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Poseł śiaski o pomorskich |mjenjny Prezydenta RP
bolączkach kolejowych stoticybolączkach kolejowych

W czasie dyskusji nad budżetem oddźwięk w całym społeczeństwie. 
Min. Komunikacji w komisji Budżeto- Szczególnie wdzięczny jestem p. Mi- 
wej Sejmu przemawiał poseł Śląski, nistrowi za stanowisko w sprawie 
który powiedział m. in.: przywrócenia kuratorium w Toruniu.

Już p. Minister wyraził obawę, że Za jedno z ważnych zadań uważam 
fundusze przeznaczone na inwestycje założenie w okolicach przeludnienia 
kolejowe są zbyt małe. Mnie jednak i wsi sieci szkół zawodowych, któreby 
zaskoczyła ta pozycja preliminarza, ! przygotowywały młodzież wiejską 
dotycząca parowozów, gdzie mówi się do handlu, rzemiosła i spółdzielczoś- 
o skreśleniu z inwentarza 54 sztuk, z ci. Jest to jeden z czynników, który  
tym, że środki pozwolą na zakup za- ; pomoże do rozwiązania kwestii prze- 
ledwie 24 sztuki. Wobec rozbudowy ' ładnienia wsi polskiej i unarodowie- 
sieci kolejowej będziemy musieji przy i nia handlu i rzemiosł.
omawianiu budżetu inwestycyjnego! P. Kamiński mówił o duchowień- 

zwrócić uwagę na konieczność wię- stwie katolickim, twierdząc że często  
kszych środków na inwestycje taboru ' bywa ono przyczyną zatargów na te- 
kolejowego, specjalnie parowozów. Irenie szkolnictwa. Znam i doceniam

Sprawa ulg osobowych w taryfach ! zasługi nauczycielstwa polskiego w  
kolejowych, wymaga gruntownej reyokresie walk o niepodległość i walk 
wizji, dużo bowiem z nich jest niepo- o szkołę polską ale doceniam także 

’zasługi duchowieństwa. My na zie­
miach zachodnich mieliśmy bardzo . 
niewielu nauczycieli Polaków i właś­
nie wytężonej pracy duchowieństwa 
polskiego zawdzięczać należy w

TORUŃ. 
Prezydenta RP. prof. Ignacego Moś­
cickiego miasto przybrało odświętny 
wygląd. Domy udekorowano flagami morskiej odbyła 
o barwarch narodowych, a w oknach czci dostojnego Solenizanta, na której

M dniu imienin Pana samorządowych, wojska oraz tłumy 
wiernych.

W południe w Teatrze Ziemi Po- 
się akademia ku

wystawowych widać portrety Dostoj­
nego Solenizanta, przybrane zielenią 
i szarfami biało — czerwonymi.

O godz. 11 w kościele Najśw. Marii 
Panny ks prałat dr Jank odprawił na­
bożeństwo. w którym wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych i

byli obecni m. in. p. wicewojewoda 
Szczepański, oraz dowódca OK. VII i. 
generał Tliomee. Na program akade­
mii złożyła się alegoryczna insceniza­
cja hołdu dla Pana Prezydenta RP., 
pięknie wystawiona przez dzieci to­
ruńskich szkół powszeclinych.

Z^oii śp. Alfonsa Zgrzebnioka
trzebnych. są jednak dziedziny życia, 
które wymagają udzielenia specjal­
nych ulg na przejazdy. Chodzi mi tu 
o organizacje WP., które przy zwię­
kszeniu ćwiczeń w powiatach napoty-Kszemu cwiczen w 7 powiatach napoty- polskiego zawdzięczać należy w zna- 
kają na znaczne trudności, albowiem cznej mierze nietylko utrzymanie pol- 
członkowie ich pochodzący ze wsi czę- ( skośni, ale także rozbój gospodarczy 
sto nie mają środków pieniężnych na'ludności polskiej nad zaborem nie- 
przejazdy. Apeluję więc, aby sprawę mieckim. O tym nam zapominać nie 
tę uregulować w ten sposób, by koleje wolno. Słyszeliśmy, .k . ' 
kredytowały odpowiedni przejazd — chcą uderzyć właśnie w
(p. Minister Ulrych: P. U. W. F. ma naszej ludności, ażeby szerzyć tym  
ode mnie kredyty na ten cel). W tere- łatw iej hasła destrukcyjne. Dlatego 
nie daje się odczuć żywe niezadowolę-; uw ażam. że w najżywotniejszym in- 
niei ze zmian rozkładu kolejowego।  teresie Państwa leży to, ażeby wy- 
idących w kierunku niezatrzymywa-j chowanie młodzieży poza oparciem  
nia się niektórych pociągów osobo- o rodzinę i czynnik państwowy wy- 
wych — przeważnie wieczornych i j chowa  wozy  m odbywało się z głebo- 
nocnych na stacjach prowincjonal- kim uwzględnieniem czynnika rei i-

B. NACZELNIKA POMORSKIEGO  
WICEWOJEWODY

W dniu 51 stycznia zinarł nagle w  
Marcinkowicach koło Nowego Sącza b 
wicewojewoda białostocki Alfons 
Zgrzebniok, naczelnik wydziału pracy 
opieki i zdrowia w Urzędzie Woje- 
wódzkim białostockim.

Śp. Alfons Zgrzebniok urodził się Gdańsku, w Urzędzie Wojewódzkim  
, żei obce agencje 16 sierpnia 1891 r. w Dzieżgowicach Pomorskim i ostatnio w' Urzędzie Wo- 

r religijność na Śląsku Opolskim. Po ukończeniu jewódzkim w Białymstoku.
szkoły średniej wstąpił na uniwersy- Za działalność wojskową i społecz- 

dzie podczas stu- ną otrzymał odznaczenia: order Virtn-
— j udział w ii Militari, Krzyż Walecznych, cztero- 
akadcimickiego życia krotnie. Krzyż Niepodległości z mie- 
czasie walk o Górny czarni Polonia Restituta, Krzyż PO  W.

i rolę, i Śląską Wstęgę Walecznych 1 klasy.
1 Zwłoki zmarłego sprowadzone bę- 

gdzie odbędzie się po-

URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO I B. 
BIAŁOSTOCKIEGO.

kiej w szeregach wojska poi siki ego. 
Po opuszczeniu wojsika organizował 
życie społeczne na terenie G. Śląska. 
W roku 1928 przeszedł do administra­
cji państwowej, pracując kolejno w  
Komisariacie Generalnym RP. w  

w Urzędzie Wojewódzkim

nych. Dyktowane to było zapewne 
względem oszczędności personelu, są­
dzę jednak że właściwszym byłoby  
inne wyjście, mianowicie żeby w tych 
wypadkach przystanki utrzymać ii 
opłatę za przejazd uiszczać w pocią­
gach. Byłoby to znacznym udogodnie­
niem dla ludności, a nie

dzieży. Jest to jedno z najbardziej 
tragicznych lat ostatnich. T” 
ta niewątpliw ie jest głęboko patrio­
tyczna i dla tego możliwe jest konie­
czne znalezienie wyjścia z tej sytua- 

zwiększy- cji. Ja takiej cerepty dać nie mogę, 
loby kosztów kolei. Prosiłbym rów- Ale sądzę że w łaśnie p. Minister W. 
nież o przyśpieszenie decyzji co do R. i O. P., który tak długo był profe- 
budowy mostu drogowego na Wiśle w sorem. zdoła zbudować ten pomost, 
Chełmnie, którego plany znajdują się o który nam chodzi.
w przygotowaniu. — Bowiem mo- ; Co się tyczy Związku Nauczyciel- 
żnaby pewne sumy z Funduszu skiego to w ierzę, że jest to organiza- 
Pracy użyć na prace przygotowa- cja o tyle silna i zdrowa, że potrafi 
wcze do budowy tego mostu, którego sama pozbyć się niepożądych elemen- 
znaczenie dla Pomorza jest ogromne, tów r, gdyby zdołały się wkraść w jej 
gdyż już dziś system szos z Torunia do szregi. Wspomnę tu tylko że rozeszła 
Gdyni przygotowuje się do istnienia się ostatnio pogłoska, że Związek Na- 
tego mostu, j uczycielstwa kupił dziennik

Następnie mówca wręcza p. Mini- 1 1 J 11
strowi memoriał posła Matusiaka w 
sprawie 4-ch pracowników kolejo­
wych gdańskich pokrzywdzonych  
przy wymiarze emerytury.

SZCZYTNA ROLA DUCHOWIEŃ­
STWA W OKRESIE NIEWOLI.
Dalej należy również przytoczyć 

uwagi p. posła Śląskiego, wygłoszone 
w komisji sejmowej podczas obrad 
nad budżetem Ministerstwa W. R. i 
° P -

„Wierzę mówi! pos. Śląski że sze-

tet we Wrocławiu 
diów brał bardzo czynny  
organizowaniu  
polskiego. W  
Śląsk odegrał najwybitniejszą i 
będąc komendantem głównym pierw ­
szego i drugiego powstania Śląskiego, dą do Rybnika, 

gijnego. 'Również brał czynny udział w  pracach grzeb w dniu 5 lutego o godz. 10-tej
Dużo mówdono o rozruchach mło- POW. na Śląsku jako komendant rano.

główny i w wojnie polsko-bolszerwic- —o—
Młodzież

Wieś czeka na tani węgiel
O POWSZECHNE ZASTOSOWANIE ZNIŻKI DLA KONSUMCJI RYN ­

KU WIEJSKIEGO.

Ostatnio obiegła iniemal całą Pol- braku zrozumienia, który miał miej- 
skę wieść, że koncern Wspólnoty lute- see nawet u miarodajnych czynników  
resów przystąpił do wzmożenia kra- resów powołała do życia w sezonie 
jowej konsumeji węgla — idąc z ta- bieżącym cztery punkty sprzedaży, by  

przez obrót ich dowieść, że wieś będzie 
zamiast drzewa paliła węgiel. Krok 
ten udał się Wspólnocie Interesów cał­
kowicie.

Po przeprowadzeniu odpowiednich  
doświadczeń, inicjatywę swą w formie 
godowej przelała Wspólnota Intere­
sów na Konwencję Węglową, która 
uzgodniwszy szczegóły akcji z rzą­
dem, ma przystąpić do realizowania 
tego zagadnienia.

Należy przypuszczać, że krok  
Wspólnoty Interesów i udane do­
świadczenia, które mają dać wsi cie­
pło, a górnikom  pracę — zostaną przez 
odpowiednie czynniki przychylnie po­
traktowane.

NOWY JORK. Według ostatnich o- 
ficjałnych danych, w katastrowie po­
wodzi zginęło przeszło 400 osób. —  
Milion mieszkańców zalańvch tere­
nów ewakuowano.

mią sprzedażą na wieś.

Podjęcie tej zdrowej dla życia go­
spodarczego inicjatywy powitała tak 
wdeś, jak i prasa ludowa oraz miej-, 
śka, bardzo gorąco.

Wedł ug otry  manych 
w i ad  om  ości, Wspó  I not a

: „Gazeta 
wieczorna^. Gdyby to było prawdą 
to ponieważ ten dziennik zajmuje  
stanowisko polityczne i czasami na­
wet w rogie kościołowi, musiałoby się (która należy do Konwencji Węglowej, 
społeczeństwo tym zainteresować. |nie mogllaby wyłącznie sama tylko z 

Jeżeli tak nie jest, to należałoby la .przyznanego jej kontygentu n?a rynek  
rzecz sprostować i wyjaśnić. Dlatego i wewnętrzny prowadzić tej taniej 
proszę p. Ministra o wyjaśnienie. 'sprzedaży. To też celem naprawienia

MM

przez nas 
Interesów.

B5 sra

TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOPCA.

GRUDZIĄDZ. We wsi Stare Błono- !
wo, powiat grudziądzki 11 letni syn 'nisławowskiego  

rokie plany jakie zakreślił p. Mini- rolnika Edwarda Rodego w czasie i , 
ster tak co do ilości teatrów jak i ko- młócenia zboża konną maszyną, po- dokonano aresztowania kilku osób, 
niecznych inwestycji doprowadzić chwycony został przez wał transmi- Nazwiska aresztowanych i bliższych 
muszą za jakieś 2 do 5 lat do pomyśl- syjny maszyny.
nego wyniku, gdyż znajdą one żywy niósł śmierć na miejscu.

WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY

Organa policji w Kałuszu woj. sta- 
) wpadły na ślad afe­

ry paszportowej. W związku z tym

wskutek czego po- szczegółów ze względu na dobro to­
czącego się śledztwa nie podajemy.
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Ojciec św. o Polsce
Słowa pełne miłości i tkliwości

B u W m  a rm ii s iw iiiii« n il 1 3 5 7
Citta del Vaticano. P a p ież  p rz y ją ł i w a n ia w n u n c ja tu rz e w a rsza w sk ie j,  

n a  sp e c ja ln e j a u d ien c ji k s . a rcy b isk u - p o c z y n a ją c o d p rz e sia n e g o B e n e d y k -  

p a F ilip a C o rte sie .g o , św ież o p o w o ła - to w i 1 5 -m u  p ie rw sze g o  sw e g o  ra p o rtu ,  

n e g o n a s ta n o w isk o n u n c ju sz a a p o - s tan o w ią ce g o  w stę p  d o  Je g o  m is ji ó w -

s to lsk ieg o  w  W  a rsza w ie .

A u d ien c ja o d b y ła s ię w  w ie lk im  

sa lo n ie p ry w a tn eg o  a p a rta m e n tu P a ­

p ie ż a . O jc iec św . w b ia łe j su ta n n ie

c z e sn e  j .

W  c ią g u d a lsz e j ro z m o w y P a p ież  

w y ra źn ie i c iąg le z a z n a cz a ł sw ą  

sz cz e g ó ln ie jszą d la n a ro d u p o lsk ie g o

s ie d z ia ł w  fo te lu  n a k ó łk a ch . N ie ru ­

c h o m o  w y c ią g n ię te n o g i o w in ię te  są  

f io le to w y m a d am a sz k o w y m o k ry ­

c iem .

P o p rz e p iso w y m  p o w itan iu O jc a  

św . p rz e z k s . n u n c ju sz a . P iu s 1 1  -ty 

z a p ro sił a rc y b isk u p a  C o rte sie g o  d o  z a ­

ję c ia m ie jsc a w  fo te lu s to jąc y m  n a  

p rz e c iw k o  i ro z p o c z ą ł z  m im  ro z m o w ę  

d ltu g ą i n ie zm ie rn ie se rd e c zn ą . Z w i­

d o c zn ą p rz y jem n o śc ią p rz y p o m n ia ł  

O jc ie c  św ., o b d a rzo n y  p o d z iw u  g o d n ą ,  

ja sn ą p a m ię c ią , a ż d o n a jd ro b n ie j ­

szy c h  sz c z eg ó łó w  c z asy  sw eg o  n rz ę d o -

m iło ść , k tó rą ju ż w ie le ra zy  p o d k re ­

ś la ł w ro z licz n y ch p ry w a tn y ch i p u ­

b lic z n y ch  o św iad c z e n iac h .

Z e  sz c ze g ó ln y m  se n ty m e n te m  i sz a ­

c u n k ie m  w sp o m in a ł O jc iec  św . d z ie ­

jo w ą p o s ta ć M a rsz a lk a P iłsu d sk ieg o .  

P o le c ił w re sz c ie  n o w e m u n u n c ju sz o ­

w i z a n ie ść E p isk o p a to w i, d u c h o w ień ­

s tw u i c a łe m u n a ro d o w i p o lsk ie m u  

sw o je a p o s to lsk ie b ło g o s ła w ień s tw o 1 

z a p e w n ić , ż e P o lsk a  w  se rc u  Je g o  z a j­

m u je i z a jm o w a ć  b ę d z ie z a w sze  m ie j­

sc e u p rz y w ile  jo  w a n e .

flowe słupy graficzne 
na wschodniej granicy Niemiec

Berlin. M in is te r sp ra w  w e w n ę trz ­

n y c h T rze c ie j R z e szy i P ru s w y d a !  

z a rzą d z en ie , a b y n a c a ły m  o d c in k u  

w sc h o d n ie j g ra n ic y trz e c ie j R z eszy  

z o s ta ły u s ta w io n e w y so k ie s lu p y z  

c z a rn y m n a p ise m n a b ia ły m tle  

..R e ic h sg re n z e" (g ra n ic a p a ń s tw o w a ).

U sta w  ie n ie ty c h  s łu p ó w  m a  n a  c e lu  u -  

n ie m o ż l  i  w ie n ie  p rz e k ra c za n ia  g ra n icy  

p rz e z o so b y  p o s tro n n e , k tó re sz c ze ­

g ó ln ie w  p o rz e z im o w e j m o g ą n ie z a ­

u w a ż y ć k a m ien i g ra n ic z n y c h o ra z  

s łu p ó w  g ra n ic z n y ch , d o  te j p o ry  u s ta ­

w io n y ch  n a g ra n icy .

W  ro k u 1 9 3 7 c z erw o n a  i p ły  w  re z erw  o ra z u z u p e łn ie ń . P la n  

- - --- ± ----- i i W u jo w y  p rz e w id u je  ro z b u d o w ę  is tn ie ­

ją cy c h  o ra z n o w y c h  k o sza r , ja k  ró w ­

n ie ż b u d y n k ó w  m ie sz k a ln y c h d la o fi­

c e ró w . D a le j z o s tan ą  o b n iż o n e  c e n y  z a  

b e n z y n ę , w ę g ie l o ra z  in n e  su ro w c e  d o -

ROZSTRZELANIE GENERAŁA 

SOWIECKIEGO.
W e d łu g w ia d o m o śc i, n a d esz ły c h  

a re sz to w a n y n ie d a w n o

Moskwa. ’ 

a rm ia  so w ie ck a  p rz y stę p u je , p o z a  d a l­

sz y m w z m o cn ie n iem te c h n icz n e g o  

p rz y g o to w an ia s il so w ie ck ic h , d o  p la ­

n o w e j ro z b u d o w y  p rz e m y s łu  o ra z ro l­

n ic tw a n a o d c in k a ch b e z p o śre d n io  

p ra c u ją c y c h  d la  s ił z b ro jn y c h . Z b u d o ­

w a n e  b ę d ą o so b n e  sk ład y  n a  m a teria ­

ły  w o je n n e o ra z ż y w n o śc io w e , d la  

k tó ry c h  z a b e z p ie c z y  s ię n o rm a ln y  d o -

s ta rc z a n o  a rm i, ja k  ró w n ież  ta ry fy  k o -  jp rz ez  R y g ę , _ _ _ _ _ _

le jo w e o ra z frac h ty  n a s ta tk a c h z a  [b y ły a tta c h e w o jsk o w y  w  L o n d y n ie ,  

p rz e w ó z su ro w c ó w , w z g lę d n ie m a te - 1 g e n e ra ł P u tn a , z o s ta ł ro zs trz e lan y  w  

r ia łó w , p o trz e b n y c h  d la  a rm ii.  w ię z ie n iu  b e z  są d u .

Z Rzeszy Niemieckiej
Berlin. W d n iu  2 2 s ty cz n ia ro z p o ­

c z ą ł s ię w  B e rlin ie  „ Z ie lo n y  T y d z ie ń ” , 

k tó ry trw a ć b ę d z ie d o  d n ia 7 lu te g o .  

O  g o d z in ie 1 3 -te j n a s tąp iło o tw arc ie  

i d u ż e j w y staw y  —  p o k a z u .

O  K a n c le rz  H itle r p o d p isa ł d e k re t, 

; z a k a z u ją c y p rz y jm o w a n ie n a g ro d y  

N o b la . N a to m ias t s tw o rz o n o n ie m ie c ­

k ą  n a g ro d ę  n a ro d o w ą w w y so k o śc i 

1 0 0 .0 0 0  m a rek , k tó ra  b ę d z ie  c o ro c z n ie  

p rz y z n a w a n a  trz em  z a słu ż o n y m  N ie m ­

c o m .

Berlin. P a ń s tw o w y  u rz ąd  z d ro w ia  

w  N ie m c z ec h p rz e p ro w a d z ił b a d an ia  

n a d  c z te ro m a  m ie sz a n k a m i  ta k  z w a n e j 

„ n ie m ie ck ie j h e rb a ty 4 1 , u z n a jąc  je  ja ­

k o  n ie sz k o d liw e  d la  z d ro w ia  o ra z m o ­

ż liw e d o k o n su m cji. P ie rw sz a m ie ­

sz an k a sk ła d a s ię z 4 0 %  liśc i p o z io ­

m e k , 4 0 %  je ż y n  i 2 0 %  p o d b ia łu . P ły n  

n ie c o z m ą c o n y , sm ak je d n ak p rz y  

n ie s ło d z e n iu  n ie c ie rp k i. D ru g a m ie ­

sz a n k a 5 5 % liśc i je ż y n , 5 5 %  m a lin  i 

5 0 %  b o ró w e k . P ły n p ra w ie ja sn y ,  

sm ak  p rz y  n ie s ło d zd n iu n ie c o  c ie rp k i.  

T rz e c ia m ie sza n k a 2 5 % liśc i je ż y n ,  

5 0 %  p o z io m e k i 2 5 %  b o ró w e k . P ły n  

p raw ie  ja sn y , sm a k  p rz y  n ie sło d z e n iu  

n ie c o c ie rp k i. C a w a rta m ie sza n k a —  

5 0 %  liśc i m a lin , 5 0 %  p o z io m e k . N a lew  

c a łk o w ic ie  ja sn y , sm a k n a w et p rz y  

n ie s ło d z e n iu n ie c ie rp k i.

Berlin. N ie m c y  w y d a d z ą  n a ro z b u ­

d o w ę o lb rz y m ie j s ie c i d ró g  w o d n y ch  

o k o ło 1 m ilia rd a R M . Ja k k o lw iek  w e  

w szy s tk ich  p u b lik a c ja ch  o k re ś la ją  d u "

ż e z n a cz e n ie g o sp o d a rcz e  b u d u ją c y ch  

s ię d ró g  w o d n y ch , n ie m n ie j k ie ru n ­

k i, w  k tó ry c h  są o n e b u d o w a n e , w y ­

ra źn ie  s tw ie rd z a ją , ż e  b ę d ą  o n e  m ia ły  

z n ac z en ie  ró w n ież s tra te g ic zn e . I ta k  

w  ro k u  1 9 5 9  z o s ta n ie  u k o ń c zo n a  b u d o ­

w a k a n a łu M a z u rsk ie g o , k tó ry  p o łą ­

c z y re jo n je z io r m a z u rsk ic h z K ró ­

le w ce m . W  d o rz e cz a c h  O d ry  z 5 5 5  k m ,  

sa m ej O d ry u re g u lo w a n o ju ż d o te j  

p o ry  2 0 0  k m , z ty m , ż e  p o z o s ta łą  ilo ść  

k ilo m etró w  u re g u lu je s ię w  n a jb liż ­

sz y m  c z a s ie . K o ń c z y s ię u rz ą d z e n ia  

K a n a łu A d o lfa  H itle ra , g d z ie  p rz ew i ­

d u je  s ię w y k o p a n ie 1 0 m il. m . k u b .  

z ie m i w  ro k u  1 9 5 7 z ty m , ż e d a lsze  

p ra c e  b ę d ą  p ro w a d zo n e  w  ta k im  te m ­

p ie , a b y  w  ro k u 1 9 5 9 g ó rn o ślą sk i o -  

k rę g  p rz em y s ło w y  o trz y m ał p rz e z u -  

k o ń c z e n ie b u d o w y  te g o k a n a łu  p o łą ­

c z e n ie z in n y m i d ro g a m i w o d n y m i.  

N a k a n a le H o h e n zo lle rn ó w z o s ta je  

z b u d o w an a  d ru g a ś lu z a , k tó ra  b ę d z ie  

u ru c h o m io n a  w  ro k u 1 9 5 8 , a ró w n o ­

c z eśn ie b ę d z ie u k o ń c z o n y o d c in e k  

b e rliń sk i, p rz y c z y m  p rz e w id u je s ię  

ro z b u d o w ę  k a n a łu  S z p ra w y . P la n  ro z ­

b u d o w y  d ró g  w o d n y c h  n a o d c in k ac h  

p o łu d n io w y m ,  z a ch o d n im  i p ó łn o cn y m  

p rz e w id u je  u k o ń c ze n ie ro b ó t w  ro k u  

1 9 4 5 .

NIEMCY PIJĄ WIĘCEJ.

Berlin. W c z w a rty m  k w a rta le  1 9 5 6  

ro k u  k o n su m c ja sp iry tu su d o p ic ia  

w z ro sła  o  2 2 %  w  s to su n k u  d o  te g o  sa ­

m e g o o k re su w  ro k u 1 9 5 5 . O sta tn i  

k w a rta ł 1 9 5 5 ro k u ró w n ie ż n o to w ał  

w z ro s t k o n su m c ji w  s to su n k u  d o  ro k u  

1 9 5 4  o ll% .

> N a p isa ł R a sk a to w .

• C ią g d a lszy  (4 9

M ó w isz , ż e b y s ię w y d ać p o lic ji. 

i c ó ż z te g o ? P rz y jd ą  są d y , to r tu ry  d o ­

c h o d z e ń  i ro z p ra w , p o te m  —  n a p e w n o  

su ro w y  w y ro k . Z a n ilm  g o  o d c ie rp ię  —  

z e s ta rz e je m y  s ię o b o je i p rę d z e j o  

śm ie rc i m y śle ć b ę d z ie m y , n a !ż o sz c z ę - 

ś liw e m , w sp o ln em  ż y c iu ...

—  A le o n i są o d n a s m o c n ile js i.

—  K to c i o te rn  p o w ie d z ia ł?

— S a m  w ie sz o te rn , A n to s iu .

—  W ie m  ty lk o  je d n o : d o p ó k i u m ię  

je sz c z e m y śle ć , d o p ó k i p ły n ie je szc z e  

w  m o ic h ż y łac h  k re w , a  n ie  w o d a  —  

n ie p o d d a m  s ię n ik o m u ... N ie c h c ę  

w ię z ie n ia ... N ie d la  te g o  w ią z a łe m  sw e  

ż y c ie  z to b ą , b y  te raz  g n ić  g d z ie ś  w  k a ­

z a m ata c h  ...

—  A leż ja s ię n a  to  z g a d z am .

—  A le ja s iię n ile z g a d z am ! R o z u ­

m iesz ? D a j sp o k ó j. N in u ś , ty m  m y ś ­

lo m . W id zia łaś m n ie te ra z w  c h w ili 

s ła b o śc i. T o  b y ła  ty lk o  je d n a  ta k a m i­

n u ta N ie re z y g n u ję  z  w a tk i o  to , c o m  

so b ie p o s ta n o w ił i p o p rz y s ią g ł.

N if.a sp o jrza ła n a ń p rz e raż o n a .

—  A w ię c w szy s tk o b ę d z ie b e z  

z m ia n ?

O rłó w  sp o jrz a ł p o sę p n ie :

-  C z eg o s ię lę k a sz , k ru sz y n o ?

-  N a d al b rn ą ć b ę d z ie sz d o w y ­

tk n ię teg o  c e lu  te m i o k ro p n e m i ś ro d k a ­

m i, ja k o b e c n ie ? N a d al ż y ć b ę d z ie sz , 

ja k z w ierz y n a , tro p io n a b e z u s ta n n ie  

p rz e z g o ń c z e p sy ?

O rłó w  c h o d z i w  ty m  c z as ie  p o  p o k o ­

ju n a jw id o c zn ie j z d e n e rw o w an y d o  

o s ta te c zn o śc i P o  c h w ili z a trz y m a ł s ię  

p rz e d ż o n ą :

—  S łu c h a j, N iln u ś... N ie w iie m , ja k  

b ę d z ie d a le j, w ie m  ty lk o  je d n o : je ś li 

b ę d ą o fia ry — to n ie z m o je j w ila y . 

K ln ę  s ię n a w sz y s tk o , c o m a m n a j­

św ię tsz e g o , ż e n ie c h c ę te g o . A le c z y ż  

m o g ę p a trze ć  sp o k o jn ie n a  g ro ż ąc e  to ­

b ie i d z ie ck u  n ie b ez p iec z e ń s tw o ? P o ­

m y śl sa m a ? M ó w iłem  o  te rn  n ie d a w n o  

p e w n e m u  s ta rc o w i. P y ta łe m , c o  p rz e ­

w a ż y ło b y n a  sz a la c h sp ra w ie d liw o śc i: 

c z y  to , ż e u ra to w a łe m o d g ło d o w e j  

śm ierc i z ty s iąc lu d z i, c z y te ż to , ż e  

u su n ą łe m  z e  sw ej d ro g i p a rę  n ę d z n y ch  

is to t lu d z k ic h —  n ik o m u n ic p o trz e b ­

n y c h , I e z k tó ry c h św ia t b ę d z ie  n a d a l 

is tn ia ł p o d a w n e m u .

—  S ą d o ty c .ii lu d z ia c h n a leż y n ie  

d o  c ie b ie N a jb a rd z ie j p o d łe g o  c z ło w ie ­

k a s tw o rz y ł B ó g  i o n ty lk o  m a p ra w o  

> d e c y d o w a n ia , k to  m a  ż y ć , a k o g o  u su ­

n ą ć n a leż y z e sp o łe c z n o śc i lu d z k ie j

—  W ie m  o  te m , a le n ile m iałe m  w y ­

b o ru Je ś lib y  o n a ż y li, n a sz e ż y c ie i ż y ­

c ie n a sz e g o d z ie ck a b y ło b y z a g ro ż o n e . 

C z y ż m o g łe m  s ię z a s ta n a w ia ć ?

N a g le O rłó w  d rg n ą ł.

C ich u te ń k i, le d w ie d o s ły sz a ln y  

g w iz d rą z lcg ł s ię z a o k n a m i... O rłó w  

sp o jrza ł n a z e g are k .

—  B ą d ź sp o k o jn a , N in u ś  —  w y sz ep ­

ta ł —  b ą d ź sp o k o jn a . Id ź , p o łó ż s ię  

sp a ć , w sz y s tk o  b ę d z ie  d o b rz e . T y lk o  z o ­

s taw  m n ie te ra z w  sp o k o ju .

O rłó w 7 m ó w ił te s ło w a b e z ład n ie z  

w id o c z n y m  n a jw y ż sz y m  z d e n e rw o w a ­

n ie m .

N in a  n ie  d o m y ś la ją c s iię p ra w d z iw e j  

p rz y c z y n y  te g o  z d e n erw o w a n ia  w y sz ła , 

p o ż eg n a w sz y s ię c z u le z m ę ż e m .

O rłó w  z a m k n ą ł z a n ią d rz w i, p o -  

c z e m  p o d sze d ł d o o k n a i o tw o rz y ł je .

D o p o k o ju  w targ n ę ła fa la  św ież e g o  

n o c n e g o  p o w ie trz a  .. Z a fa lo w a ły  f iran y .  

Z  n a fto w e j la m p y  z a c z ę ło  d y m ić .

O rłó w  w y c h y lił s ię  i b a c z n ie  z a c z ą ł 

w p a try w ać s ię w  c iem n ię ,

—  A n to n i!  —  u s ły sz a ł c ich e  w o ła n ie .

O rłó w  w y c h y lił s ię je sz c ze  b a rd z ie j, 

w re sz c ie w y sk o c z y ł n a z e w n ą trz .

D w a c ien ie w y su n ę ły  s ię z z a  s to su  

d rz e w a , u ło ż o n e g o p rz y d o m u  i p rz y ­

su n ę ły  s ię w  s tro n ę o k n a .

—  P o sz ło g ła d k o — rz e k ł n iższ y  

z n ic h .

—  T a m , g d z ie m ó w iłe m ? —  sp y ta ł 

O rłó w .

—  T a k .

O rłó w  p rz e z  c h w ilę  m ilc z a ł. S ły ch a ć  

ty lk o  b y ło je g o w z b u rz o n y o d d e c h .  

W re szc ie g łu c h o  z a p y ta ł:

—  W sz y sc y ?

—  T a k .

O rłó w  z a k ry ł rę k o m a tw a rz i s ta ł 

ta k  d o b rą  c h w ilę  z u p e łn ie  n ie ru c h o m o .

-  - N ie c h c ia łe m  te g o  —  w y m am ro ­

ta ł. —  K ln ę s iię , n ie c h c ia łem , A le c o  

m iia le im  ro b ić ? ...

D w a j o so b n ic y s ta lli o b o k , w p a tru -  

lą c s ię w  O rło w a , k tó ry p o  c h w ili d o ­

d a ł:

—  I le m iln ę ło c z asu ?

—  M o ż e g o d z in a ...

—  N ie z a u w aż o n o je sz c z e n ic ?

—  K to b y ta m  z a u w a ży ł. N o c c ie m ­

n a , ż e o k o  w y k o l. U lic z k a  g łu c h a ... S a ­

m e  p a rk an y  ji p o c h o w a n e  w  o g ró d k a c h  

m a łe d o m k ii.

—  C z y w id z ia n o  w 'a s w  k a rc z m ie ?

—  P rz y p u sz cz a łb y m , ż e ta k —  o d ­

p o w ie d z ia ł z a w sz e te n sa m o so b n ik .  

D ru g i m ilc z a ł.

—  N ie c h m ię k to ś p o d sa d z i! ,.. —  

rz u c ił ro z k a z O rłó w .

T ą sa m ą d ro g ą , ja k ą w y d o s ta ł s ię  

n a z ew n ą trz , w sz ed ł d o p o k o ju ... Z b li­

ż y ł s ię d o  sz a fy , o tw a rł i w y su n ą ł je d ­

n ą  z sz u fla d  i d łu g o  w  n ie j c z eg o ś sz u ­

k a ł, p rz e w ra c a ją c  w szy s tk o . W re sz c ie  

w y d o s ta ł ja k ieś z a w in ią tk o . P o ło ż y ł 

je  n a  s tó ł i ro z w in ą ł. W e w n ątrz z n a j­

d o w a ły s ię sz tu c zn e w ą sy , b ro d y , w ło ­

sy  i n a jro z m a itsz e p rz y rz ąd y  i p rz y b o -  

ry d o c h a ra k te ry z a c ji.

O rłó w  w y c h y lił s ię te raz o k n e m  i 

k a z a ł w e jść d o  p o k o ju  o b u  o so b n ik o m .

P o  c h w ili b y li ju ż w  p o k o ju . P rz y  

św ie tle la m p y m o ż n a b y ło d o k ła d n ie  

z a o b se rw o w a ć ic h  w y g lą d .

T o  b y li c i sa m i d w a j ta je m n ic z y  p o ­

d ró ż n i, k tó rz y  p rz y jec h a li z P a ry ż a d o  

A n ż u  i k tó ry c h  w  w a g o n ie  i n a  d w o r ­

c u  w sz y sc y  u w a ż a li z a  g łu c h o n iem y c h .

—  T e ra z d o  ro b o ty , z a w o ła ł O rłó w ,  

w sk a z u ją c n a w y sy p a n ą w a rto ść z a ­

w in ią tk a . —  N ie m a c z a su d o s trac e ­

n ia , b o tu p rz e d e w sz y s tk ie m  p rz y b ie ­

g n ą z a la rm em .

(C ią g d a lsz y ń a s tsy ń K
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Groźny pożar miasteczka
AKCJĘ RATUNKOWĄ UTRUDNIAŁ MRÓZ I WICHER.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

nocy ze środy na czw artek nad  
ranem zaalarm ow ana została łucka  
straż pożarna i w ezw ana na pom oc do  
Torczyna (pow . łucki), gdzie część 
m iasteczka stanęła w płom ieniach. —  
Prócz straży pażarnej w yjechał na; 
m iejsce pożaru natychm iast starosta 1 
pow iatow y, kom endant pow iatow y P. 
P., prokurator i referent bezpieczeń-j 
stw a.

Sytuacja na m iejscu pożaru  
dość groźna, gdyż w obec w iatru, sil­
nych m rozów i braku w ody, nie m oż-

m an przy ul. 5-go M aja z pow odu sil­
nego napalenići w piecu i w adliw ej \\ 
konstrukcji kom ina. Zaskoczeni w e  
śnie m ieszkańcy palących się dom ów  
zdołali zaledw ie ujść z życiem .

Po nadludzkich w ysiłkach ogień  
ugaszono dopiero około godz. 10. Spa- ; 

’Jiło się 8 budynków i.Z— . ... 
! część budynków gospodarczych z in- 

bvła’ 'ven^arzeni na  drobnych rolni­
ków , kupców  i rzem ieślników żydow ­
skich.

na było rozw inąć należytej akcji ra- W ysokości w yrządzonych pożarem  
tow niczej.  | strat do tej pory  nie ustalono. W y-

Pożar w ybuchł w dom u B asi K och- padku w ludziach nie zanotow ano.

Jak w powieści
w ucieczce przed żoną

(porw ania K uzińskLidzbark, 
arszaw ie  

spraw a Jerzego K uzińskiego vel C an- \\ reszcie przybyła do A m eryki żona
—  aresztow anego przed dw om a K uzińskiego i zażądała odszkodow a- 

'm iesiącam i w śród tajem niczych oko- nia za rozw ód,

W sądzie grodzkim  w jporw ania K uzińskiego. M iał on w ylu-  

\\ yznaczonoua została dzić od K uzińskiego 450.000 dolarów .

lora

grożąc m u  • otruciem . 
W obaw ie przed ich zem stą uciekł 

/, gdzie za 200 doi. uzyskał 
usynow ienie i paszport na  

Lnazw isko G eorga C antora. Z K anady  
no okręcie ..P iłsudski” przyjechał do  

T\ m czasem żona nadal nie daw ała  
1 • 1 ' i V l i

godach. radiow e ostrzeżenie przed K uzińskim ,
L rodził się w  Lidzbarku na Porno- zarzucając m u popełnienie licznych  

। rzu i w  N iem czech dorobił się znacz- , łi ’ ’ ____  _
nego m ajątku. W 1915 roku m iał bank W arszaw ie przybyła tu i u w ładz pro- 
w B erlinie. W tym  czasie ożenił się / kuratorskich oskarżyła go o przem yt- 

,0 nictw o i szpiegostw o. W reszcie odje ­
chała. nie m ogąc w yjednać  zezw olenia 
na w idzenie się z aresztow anym .

IN a spraw dzenia okoliczności uzy- 
ędzie skania paszportu kanadyjskiego sąd  

./ w ezw ał na św iadka urzędnika z kon-  
pozostałej w Europie, sulatu angielskiego i spraw ę odroczył.

liczności w hotelu. . v ’
' K uziński vel C antor oskarżony jest do K anady  

m ieszkalnych. ° posługiw anie się fałszyw ym i doku- legalnie  
m entam i i odpow iada z w ięzienia.

i N a rozpraw ę sprow adzono tłum a­
cza jęz. niem ieckiego, gdyż w  tym  ję- Polski.

Izyku K uziński złożył obszerne w yjaś-j _ _ xx.v

nienia o  sw ych aw anturniczych  przy- m u spokoju i do 20 państw rozesłała

Tragiczna śmierć kolejarza
podczas pełnienia służby

Wypadek miał miejsce pod Żukowem.
W dniu 50 stycznia w ydarzył się kolejow ym w odległości około półto- 

na linii kolejow ej K artuzy — G dańsk, ra  kim  za Żukow em . N ieszczęśliwy  zo- 
m iędzy stacjam i Żukow o— Stara Piła, stał przejechany przez pociąg, co spo-  
krew w żyłach m rożący w ypadek, w odowało śm ierć. K ola odcięty m u  
którego ofiarą padł 59-letni konduk- praw ą dłoń i lew ą stopę oraz zm iaż- 
tor kolejow y Franciszek K ąkol z 
K artuz.

K ąkol obsługiw ał tego dnia ranny  
pociąg osobow y, idący z K artuz do  
G dańska. G dy  pociąg przybył do Sta ­
rej Piły, K ąkola nie było. Przed tym  

w idziano go w Żukow ie. W szczęto  
w ięc poszukiw ania za zaginionym i 
znaleziono go już nieżyw ego na torze

dżyly praw ą nogę. Tw arz była silnie  
pokalecz  orna.

Faktycznego pow odu przejechania  

nie zdołano stw ierdzić.

Przypuszcza się, że śp. K ąkol spadł,' 
pod koła pociągu w  chw ili, gdy prze-' 
chodzili z jednego w agonu do drugie-;

200 złotych 
na fałszywy książeczką

W agencji poczt, w N ow ejcerkw i, dw ukrotnie w  C hojnicach, gdzie jed- 
pow . chojnicki przytrzym ano w pią- nak nie w ydano m u pieniędzy, ponie-  
tek 29 ubm . niej. Franc. G alińskie- w aż m ie m ógł w ykazać się dow odem  
go z Szynw ałdu, pow . chojnicki, któ- osotbisiym . 
ry usiłow ał pobrać na sfałszow aną  
książeczkę PK O  w iększą sum ę pienię ­
dzy. G aliński do kw oty 1 zł po stro ­

nie w płaty dopisał 500 zł i podrobił 
rów noczelśnie pieczątkę pocztow ą. U - 
dało  m u  się pobrać dw ukrotnie po 100  
zł z poczty w  C zersku w  dniach 26 i 
27 ub. m . To sam o chciał popełnić

W dalszym ciągu usiłow ał G aliń-i 
ski pobrać kw oty w innych agen ­
cjach, jak w Tucholi. Silnie, C zarnej-; 
w odzie, K arsinie, a ostatnio w  N ow ej-j 
cerkw i. Tu jednak zostało jego fał-

przestępstw . G dy go aresztow ano w

kobietą, która odtąd prześladow ała g( 
i w ym uszała znaczne sum y. Zm uszony  
uciekać przed nią, kolejno przenosił 
bank do A m sterdam u i Paryża, w resz­
cie w yem igrow ał do A m eryki, g ’ 
w padł w sidła Schw artza, który w  
im ieniu żony, p_______ J _______ r,._ ,
w ym uszał od niego okupy pod groźbą

szerstw o w ykryte i oddano go do dy- N a zdjęciu uczestnicy z uroczystości pośw ięcenia now ej kaplicy w  < 
sipozycji prokuratorow i w C hojni- w ojskow ym w M odlinie: z Panią Prem ierow ą Składkow siką (X ), ks  
each, pem G aw liną i Panem  Prem ierem . —

ognisku

>. bisku-

Napisał Raskatow. i po chw ili chrzęst łam anych gałęzi 
w skazyw ał kierunek, w którym poszli. 

O rłów  odetchnął głęboko, całą pier­
sią...

Zam knął okno i czekał.

C iąg dalszy  (50

W  ciągu pięciu m inut dw aj osobni­
cy zm ienili się nie do poznania. Prze-
brali się, postarzeli o dalszych kilka­
naście lat, a charakteryzację w ykonali 
po m istrzow sku z w idoczną w praw ą.

—  D obrze... bardzo dobrze... —  rzekł 
O rłów . —  A teraz uciekać... N ajlepiej
postarajcie się przebrnąć do Paryża... 
N ie w iem co się tu ze m ną stanie. —  
M am jednak nadzieję, że nie w padnę. 

Stali przy otw artem  oknie. Zerw ał 
się dość silny w iatr i słychać było, jak  
poszum  głuchy przeleciał po  w ierzchoł­
kach drzew . Firany zafalow ały silniej 
i nadęły się jak żagle... Płom ień lam ­
py zaczął drżeć...

— Pieniędzy w am starczy?
—  Starczy...
—  Jeśli potrzeba —  zaopatrzcie się. 

Przydadzą się w drodze... — O rłów  
nie dokończył. U w agę jego zw rócił 
gw ar, dochodzący od strony m iasta. 
Po chw ili w głębi ulicy ukazały się 
jakieś św iatełka, zbliżające się w stro­
nę domu Orłowa.

N ie trw ało długo, a w  sieni rozległo 
się pukanie do drzw i, zrazu nieśm ia­
łe, potem coraz gw ałtow niejsze. —  Za­
dźw ięczał dzw onek. B urm istrz m ia­
steczka A laton w olnym krokiem zbli-
żył się do drzw i i udając zbudzonego  
z tw ardego snu, odsunął zasuw kę i 
otw orzył

Przed drzw iam i stała grupka, zło­
żona z kilku ludzi, którzy na w idok  
burm istrza zaczęli rów nocześnie coś 
w ykrzykiw ać.

A leż panow ie, — huknął O rłów , —  
niech jeden m ów i, a nie w szyscy na­
raz. bo nic nie m ogę zrozum ieć...

Z grupy w ysunął się naprzód m ały  
m iejski policjant, który tej nocy m iał 
służbę w tej dzielnicy, gdzie znajduje  
się ,.Złota K otw ica'*.

—  N atknąłem  się pierw szy...
— A le na co . N iech że pan m ów i 

w szystko. .
Policjant, zdenerw ow any do naj­

w yższego stopnia i poci w rażeniem  te­
go, co nie tak daw no w idział, zaczął 
opow iadać: Stał na posterunku opodal 
restauracji i w idział, jak ją. zam ykano  
i jak w ychodzili goście. M inęła w łaś­
nie godzina druga w nocy G oście po  
w yjściu z restauracji spokojnie rozeszli 
się w różne strony. Tak byw ało co no- 
cy Policjant nic podejrzanego nie za­
uw ażył. M oże z pół godziny po tein, 
udał się na ostatni obchód —  tak, by o 
godzinie trzeciej być na zm ianie. I oto  
nagle po kilku krokach, gdy tylko  
skręcił w ulicę R zeczną, ujrzał coś, 
czego początkow o  naw et nie zrozum iał 
Zdaw ało m u siię początkow a, że pod  
płotem leży w objęciach kilku śpią­
cych pijaków .. Leżeli bez ruchu, ci­
chuteńko, i zdaw ało się, że zw aliw szy 
się pod płot, natychm iast usnęli.

G dy jednak podszedł bliżej i za­
św iecił latarką z przerażeniem  stw ier­
dził, że na ziem i leży troje zabitych  
ludzi

—  Zabici? —  zapytał z najw yższym  
zdum ieniem burm istrz —  Zabici o kil­
kanaście kroków od uczęszczanej re­
stauracji?

—  Tak. panie burm istrzu!
—  I pan nic nie słyszał?
— Przysięgać m ogę, że najm niej­

szego szm eru 'n ie słyszałem .
—  W ięc jak się to m ogło stać?
—  M oże stało się w łaśnie w ów czas  

gdy w szyscy w ychodzili i przed restau­
racją było gw ariTO , ale i to nie w  ydaje  
m i się praw dopodobne, bo naw et w ? 
najw iększym gw arze nie stłum i się 
krzyków trzech m ordow anych ludzi. 
Przecież coś usłyszeliby ci, którzy  
opuszczali restaurację.

B urm istrz w patryw ał się w poli­
cjanta nieruchom o, jakby nie m ogąc 
ochłonąć ze strasznego w rażenia, jakie

w yw arła na Liim w iadom ość o śm ierci 
trzech ludzi na ulicach rządzonego  
przezeń m iasta Po pew nej chw ili m i'.- 
czenia, gdy z tłum u, który słuchał do­
tychczas rozm owy burm iM rza z poli­
cjantem , odzyw ać się zaczęły głosy  
oburzenia, O rłów odezw ał się.

—  O kilka kroków od paua zaLi’to  
człow ieka... a. stało się to tak, ze pa  i 
nic nie słyszał! D ziw i.e' B ardzo dziw ­
ne! N aw et pow iedziałbym : niesłycha­
ne. G zem ich zabito?

—  D okładnie nie w  iem W  każdy  u  
razie nie nożem i nie rew olw erem , ho  
w okół nie było anii śladu krw i —  od­
pow iedział policjant.

— C zy zaw iadom iono kom endanta 
policji?

—  Tak O n przypuszczalnie jest już  
na m iejscu.

—  Zam knięto drogi m iejskie na ro­
gatkach?

- Tak.
— D obrze. Zaraz będę gotów
G dy burm istrz znalazł się na m iej­

scu strasznego w ypadku, m im o nocnej 
pory w okół zabitych zgrom adził się 
pokaźny tłum .

Zabici leżeli jeden obok drugiego, 
praw ie obejm ując się i nic ulegało w ąt­
pliw ość, że nie pokładali się tak sam a, 
lecz zostali ułożeni.

B urm istrz ośw ietlił latarką tego, 
który leżał pierw szy. B ył to m iody  
człowiek. N a sobie m  ał bluzę roboczą 
N a tw arzy jego zastygł w w raz przera­
żenia. W okół szyi biegła w ąz.uteńka. 
ciem na pręga.

B u»m istrz obejrzał łruę ego, w re­
szcie skierow ał św iatlb latarki na trze­
ciego i schylił się. N a niego spojrzała  
długa tw arz z w ybałuszonem i, szklą- 
cem i oczym a, pozbaw ionym i biw n  
i rzęs... (L iąg daisz) ua>iąpi>

i
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M O S K W A ,

P rzed kilku dniam i pow róciła do  

M oskw y w ielka sow iecka ekspedycja  

naukow a, która przeprow adzała bada ­

nia na półw ysp ie S am ojedzk im  w stre ­

fie ujścia rzek i O b do północnego O ce ­

anu L odow atego .

P ółw ysep S am ojedzk i, należący te ­
ry to ria ln ie do północno-zachodniego  

U ralu sow ieckiego, położony jest po ­

m iędzy M orzem  K araibsk iem  a ujściem  
rzek i O b do O ceanu L odow atego i po ­

m im o, że pow ierzchn ia jego w ynosi 133  

tysiące kilom etrów kw adratow ych, za ­

m ieszkały jest przez około 1 .000 koczu ­
jących S am ojedów . N ieurodzainość te ­

go w ielk iego obszaru ziem i nie m a po ­
dobnej w całej S yberji; rzadko w ystę ­
pująca tundra pozw ala na w yżyw ien ie  

ty lko bardzo skąpej ilości renów . Z te ­
go pow odu fak tyczne m ożliw ości osad ­

nicze na te j niegościnnej ziem i, w yraża ­
ją się stosunkiem : jeden człow iek na 5  

kilom etrów kw adratow ych . Już przy  

zaludn ien iu dw u ludzi na 5 kilom etrów  
kw adratow ych ziem ia m e daje m ożli­

w ości w yżyw ien ia.

P ow yższe w arunk i spraw iły , że pół- 

"w ysep  S am ojedzk i jest w łaściw ie  do dziś  

dnia niezbadany i kry je jeszcze w iele  

ta jem nic. T ern w ięcej sensacy jn ie  

brzm ią spraw ozdan ia ekspedycji nau ­
kow ej. która po kilkom iesięcznym po ­

bycie na półw ysp ie S am ojedzk im po ­

w róciła w tych dniach do M oskw y. 
W zm iankow ana ekspedycja przyw iozła  

ze sobą 12 .000 najrozm aitszych w yko ­

palisk , które w skazu ją niezb icie , że w  
epoce m iędzy okresem kam iennym  a  

bronzow ym  ta dzika dzisia j lodow a pu ­

styn ia zam ieszkana była przez potężny  

naród , sto jący na w ysokim  stopn iu roz ­

w oju kultu ralnego . S pecjaln ie in teresu ­

jące są oryg inalne rysunk i na w yrobach  
z kości zw ierzęcych . N ie w ykazu ją one  

żadnych podobieństw  w odniesien iu do  

innych znanych w ykopalisk europej­

sk ich .

C iekaw ym  rów nież jest sta le powta­
rzający się m otyw  w ysokiego pięcio - 

zębnego grzeb ien ia , który w skazu je na  

w ysoki poziom poczucia artystycznego  

i w yrob ioną techn ikę snycerską. Znale­
ziska m etalow e pokry te są oryg inalną 

ornam entyką, dla której rów nież nie  

m ożna znaleźć odpow iedn ika w w yko ­
paliskach europejsk ich z epok i bronzu .

K ierow nik sow ieck iej ekspedycji, 

dr. D isselbow , po pow rocie do M oskw y  

udzielił zagran icznym dzienn ikarzom  

w yw iadu na tem at sw ej ostatn ie j podró ­

ży naukow ej. U czony w yraził przekona­

nie , że A zja północna kry je jeszcze w ie­

le podob nych niespodzianek . W ykopa ­

liska, przyw iezione przez sow iecką eks­

pedycję z półw yspu S am ojedów , w yka ­

zu ją pew ne pokrew ieństw '0 ze znalezi­
skam i przedh isto rycznem i, w ykopanem i 

przed kilku la ty  w  okolicach m orza B e ­

ringa. I tu znachodzi się kości m am u ­

tów , ozdobione sw oistem i m otyw am i

Rocznice historyczne
15 I 1885 r. — Umarł Antoni Edward 

O dyniec, przy jaciel i tow arzysz podróży  

M ickiew icza, poeta , pozostający pod sil­

nym w pływ em tw órcy „P ana T adeusza 44 . 

U rodził się O dyniec w e w si G iejstunach w  

O szm iańsk iem w 1804 r. N auki początko ­

w e pobierał u ks. ks. B azylianów w B oru- 

nach ; następn ie kształcił się na uniw ersy ­

tecie w ileńsk im , stud ju jąc praw o i histo rję  

litera tu ry . W tym czasie bierze udział w  

pracach T ow arzystw a „F ilaretów 44, próbu ­

jąc zarazem sw ych sił na polu poezji. P o ­

czątkow o są to przek łady lub naśladow nic­

tw a drobnych utw orów  obcych poetów , ale  

niezad ługo ogłasza zb ió r w łasnych , oryg i­

nalnych prac p . t. „P oezye A . E . O dyńca 44 . 

P o la tach przerw y podejm uje w ydaw nictw o  

now oroczn ików . W  tym sam ym roku w y- 

daje jeszcze dram at w ierszem  „Izora 44 , po ­

czerń w yjeżdża zagran icę. P rzebyw a w  

D reźn ie , zajm ując się tłum aczen iem arcy- I 

dzieł litera tury ang ielsk ie j na język polsk i. '

Potężne imperjum z epoki bronzu 

w ynurza siQ z lodów  dalek iej północny

ornam entycyjnem i, lam pki tranow e i 

inne przedm io ty , św iadczące w yraźn ie , 

że daleką północ w odleg łych epokach  
przedh isto rycznych zam ieszk iw ał lud , 

sto jący na znaczn ie w yższym stopniu  

rozw oju , niż w spółcześn i E skim osi.
N ajciekaw szem zagadn ieniem jest 

prob lem gęstości zaludn ien ia. W edług  

opin ji dra D iesselbow a, biorąc pod u- 

w agę ilość znalezisk i ich charak ter, 

należy przy jąć , że nieznane im perjum ,  

w ynurzające się obecn ie z lodów pół­
w yspu S am ojedów , w ykazyw ało nie ­

m al taką gęstość zaludn ien ia, jak dzi­

sie jsza E uropa. G łow nem  zajęciem , a  
zarazem źród łem w yżyw ien ia ta jem ni­

czego ludu , było ro ln ic tw o . W praw dzie  
na pierw szy rzu t oka hipo teza ta w y- 

I daje się d°ść fan tastyczną, albow iem  
1 dziś półw ysep jednak tak ie j klim atycz ­

nej zm iany , którego terenem  była zie ­

m ia S am ojedów , nic jó .st bynajm niej 
odosobn iony . D ziś m ożna już przy jąć

Louis Lumiere
P rzypadające w roku bieżącym czter­

dziesto lecie narodzin kinem atografu jest 

w łaściw ie osob istym  jub ileuszem jego w y ­
nalazcy L ouis L um iere ‘ą. P isano już w iele  

o tern na całym  św iecie , F rancja , ojczyzna  
L um iere ‘a, a za nią inne potęg i kinem ato ­

graficzne, uczciły jub ileusz w span iałem i u- 

roczystościam i.
K inem atograf nie jest jedynym w yna­

lazk iem  gen ialnego starca , który m im o  
sw oich 71 la t pracu je dalej be? w ytchn ie­

nia . Jego w ynalazkiem jest fo tograficzna  
pły ta au tochrom atyczna. on zain ic jow ał 

fo tografikę kolorow ą. N astępnem i w yna ­

lazkam i są: fo tostereosyn teza, fo to ram a,  

słynny „g łośn ik L um iere ‘a“ , ruch kap ilarny  

m a pozatem  „na sum ipn iu 11 w iele innych  
w ynalazków z dziedziny fizyk i, chem ji i 

m echan ik i. P odczas w ojny św iatow ej w y­

nalazł L um iere m . in . grzejn ik katalistycz-  

ny , m em branę do chw ytan ia odleg łych  

dźw ięków , sygnalizu jącą atak i lo tn icze, 

w reszcie ruchom ą sztuczną rękę dla inw a­

lidów . T en ostatn i w ynalazek um ożliw ił w  

sam ej F rancji norm alną pracę 5 0Q 0 nie-

Tajemnica szabel damasceńskich
I G iętka jak w ąż. i zręczna w  ręku ,  .rycerza  

। dam ascenka, to nieodzow ny przedm io t na-  

J szych pow ieści histo rycznych . N a czem  po ­

lega jednak ta jem nica tych szabel, o któ ­

rych już nie m ożna pow iedzieć, że są nie ­

zrów nane, poniew aż dorów nały im szab le  

europejskie , pochodzące z niek tó rych w y ­

tw órn i? N iem niej cieszą się one nieśm ier­
te lną sław ą.

Z badan ia te j ta jem nicy podjął się pro ­

fesor Z schokke w  S zw ajcarji, a w ynik jego  

badań został podany w IV roczn iku ber­

neńsk iego M uzeum H isto rycznego , oraz w

I P o pow rocie do W ilna redagu je „E ncyk lo- 

| ped ję pow szechną 44, a po upadku tego w y ­

daw nictw a przystąp ił do redakcji „K urje- 

ra W ileńsk iego 44 . W ydał w  tym  czasie obra  

zy dram atyczne: „F elicy tę 44 (1849), „B ar­

barę R adziw iłłów nę 44 (1858) i część pierw ­

szą „Jerzego L ubom irskiego 44 (1861). W  

r. 1866 przenosi się do W arszaw y. D ruku ­

je na łam ach „K ron ik i R odzinnej44 nadzw y ­

czaj ciekaw e „L isty z podróży 44 i „W spom ­

nien ia z przeszłości44 . W  W arszaw ie w ydał 

w 1875 r. uzupełn ione czw arte w ydanie  

„K urjera W arszaw sk iego 44 . Z m arł w  W ar­

szaw ie.
♦

17 I 1734 - K oronacja A ugusta 11 , aa  

kró la polsk iego odbyła się pod naciskiem  

rządu rosy jsk iego i austrjack iego . B ył to  

ak t sprzeczny z w olą ów czesnego spo łe­

czeństw a, gdyż szlach ta obrała kró lem  S ta­

nisław a L eszczyńsk iego (10 w rześn ia 1733  

r.), a w ybór A ugusta III odbył się o m ie­

za pew nik , że np . S cytow ie w epoce  
bronzow ej, m ieszkający nad brzegam i 

rzek i Jenn issej, rów nież niem al w yłącz ­

nie trudn ili się ro ln ic tw em . W skazu ją  

na to gęste osied la i narzędzia ro ln icze,  
znajdow ane w rozm aitych punktach . 

G dyby w epoce bronzu w arunk i życio ­

w e na półw ysp ie S am ojedzk im były  

tak ie jak obecn ie, nie m ógłby tam  żyć  

żaden lud , a już w żadnym razie nie  

m ogłaby tam pow stać żadną kultu ra  

m aterja lną.
M im o, że nauka w spółczesna nie  

dała jeszcze defin ityw nej odpow iedzi, 

co do ta jem nic preh isto rycznych dale ­

kiej północy —  już dziś m ożna stw ier­
dzić, że krąg polarny , przedstaw iający  
dziś w yłączn ie pustynne kró lestw o bia ­

łe j śm ieci, w epoce bronzow ej przeży ­

w ał sw ój okres rozkw itu i był gęsto za ­

ludn iony ludam i, sto jącem i na stosun ­

kow o w ysokim  szczeb lu rozw oju kultu ­

ra lnego .

szczęśliw ych , którzy postradali rękę na 

w ojn ie .

L um iere eksperym entow ał całe życie , 

nie zrażając się nigdy chw ilow em i niepo ­

w odzen iam i. P oczątkow a nieufność w łasne ­
go spo łeczeństw a, a naw et uczonych spra­

w iły , że prace sw oje przeprow adzał —  w raz  

z zm arłym już bratem A ugustem  —  w ła­

ściw ie potajem nie , zdała od „pub licznego 44 
zg iełku i dziś nie są szerszem u ogółow i 

znane fak tyczne m etody te j pracy . D opie­

ro , gdy jak iś yvypalazek był kom pletn ie go ­
tow y i w ykluczał w szelk ie „scep tyczne 44 ko ­

m entarze , przedstaw iał go L um iere ogóło ­

w i. T ak było m . in . z kinem atografem , któ ­

ry bracia zadem onstrow ali dnia 25 grudn ia  
1895 r., to sam o z innem i w ynalazkam i pp- 

kolei, aż w reszcie (dop iero w r, 1919) e- 
tw arły się dla L um iere 'a w rota „Institu t 

de F rance 44 .

T ak przedstaw iają się ogóln ikow e, że  

się tak w yrażę „pozak inem atograficzne 44 

dane o w szechstronnych zasługach L um ie­
re 'a dla nauk i i ludzkości.

piśm ie „B roń i B arw a 44 . U czony m etalu rg  

zbadał sta l pod w zględem chem icznym i 

m ikroskop ijnym . I oto odkry ł on , że stal 

ta zaw iera przeciętn ie trzy razy w iększy  

procen t w ęgla , an iżeli zw ykła sta l, używ a ­

na w daw nych czasach do w yrobu szabel. 

R ów nież w  sta li te j stw ierdził on obecność  

krzem u i m angam u, w ażnych pierw iastków  

uszlachetn ia jących , które dopiero niedaw no  

zosta ły odkryte przez w iedzę now oczesną.

T ym czasem  płatnerzy dam asceńscy dro ­
gą dośw iadczen ia doszli do uzyskan ia tego  

całk iem  now ożytnego  stopu .

siąc późn iej (5 październ ika 1733 r.) pod  

ochroną w ojsk rosy jsk ich . W ytw orzy ła się  

sy tuacja podobna do te j, jaka już zaistn ia­

ła w P olsce po ucieczce H enryka W alezju -  

sza do F rancji, kiedy to jedno stronn ictw o  

obrało M aksym iljana, a drug ie B atorego  

; na kró la . T ylko, że gdy w pierw szym  w y- 

i padku obeszło się bez in terw encji zbro jnej 

państw  obcych , to obecn ie m ocarstw a roz ­

poczęły w ojnę t. zw . sukcesy jną polską o  

sw oich kandydatów . P o stron ie A ugusta III  

opow iedziała się R osja , A ustrja i S akson- 

ja , za S tan isław em L eszczyńsk im  —  F ran ­

cja (córka L eszczyńsk iego była żoną L ud ­

w ika X V , kró la francusk iego). D ługoletn ia  

ta w ojna, która zczasem zam ien iła się w  

dalszy ciąg w ojny sukcesy jnej hiszpańsk iej, 

zakończy ła się trak tatem w iedeńsk im  

(1738), zaw artym pom iędzy F rancją i ce­

sarzem austrjack im . L eszczyńsk i w zam ian  

za zrzeczen ie się tronu polsk iego otrzym ał 

w dożyw ocie księstw o L otaryng ji i B aru . 

A ugust III pozostaw ał nadal kró lem pol­

sk im , a drug i sejm pokojow y załatw ił tę  

spraw ę ostateczn ie , godząc go z narodem . ,

Miljardery w starożytności
P ierw szym w ielkim finansistą staroży t­

nego R zym u był dyktato r S ulla (u r. 138 r. 

przed C hr.), który w ojnę z M ithridatesem , 

w ładcą P ontosu (A zja M niejsza) podjął 

głów nie dla zdobycia olbrzym ich bogactw , 

zapom ocą których następn ie poskrom i! : 

w szystk ich sw oich przeciw ników w R zy ­

m ie i utrw alił sw oje panow anie . Z a jego to  
rządów bank ier C rassus zdo łał zgrom adzić 

jako pierw szy m iljarder rzym ski sw ój ol­

brzym i m ajątek . S kupyw ał on za bezcen  

m ajątk i osób , które S ulla um ieszczał na  

czarnych listach , i sprzedaw ał je następn ie , 

z dw udziestokro tnym  zysk iem .
K iedy R zym naw iedzony Z t vzezJ  

olbrzym i pożar, który całe dzieln ice za­

m ien ił w gruzy, C rassus w szystk ie tereny  

zn iszczone w ykupił, a następn ie odsprzedał 

za drog ie pien iądze, albo zabudow ał przy  

pom ocy niew oln ików . O lbrzym ie zysk i cią­

gnął C rassus także z hand lu niew oln ikam i., 

W  operow aniu pien iędzm i C rassu^ t> y ł m i­

strzem  niezrów nanym  i zdobyć ^czasem  t'-  

kie w pływ y polityczne, naw et P om pe-  

jus? i C ezar z niną liczyć się m usleli. C zło-, 

w iek , który w czasie sw ego konsu latu w ;

trzech m iesięcy każdem u obyw atelo­

w i R zym u dostarczać m ógł bezp łatn ie po ­

trzebny ch leb , i który raz dla całego ludu  

w ypfąycB ucztę przy dziesięciu tysiącach  
sto łów , zby t w ysoko sta ł w łaskach ludu , 

by go m ożna było pom inąć lub usunąć  

skry tobó jczo .

W sposób w prost gigan tyczny potiafił 

Ju ljusz C ezar korzystać z pien iędzy jako  

politycznego środka bojow ego . Już w po*  

czątkach sw ojej kar  jery po .ljtycznej tak . 

hojn ie szafow ał pjąp iędzm t, że zad lu ien ie  
jepg u bank ierów rzym skich w ynosiło ol­

brzym ią jak na ow e czasy sum ę przeszło  

stu m iljonów , co , przeliczyw szy na w artość  

pokupną pien iądza, odpow iadałoby dzisia j 

sum ie około dw óch m ilja tdow . W ierzycie ­

le C ezara zaczęli ąię w reszcie niepoko ić o  

sw ą nąlężność, a kiedy C ezar, zam ianow a­
ny nam iestn ik iem  G allji, w yruszy ł z R zy ­

m u dla objęcia sw ęgo stanow iska, zajęli 
m u cały jego bagaż podróżny i zw oln ili 
w ov/czas, kiedy C rassus przejął gw aram ^  

za część jego długu . C ezar po pow rocie  

sw ym Z G ajlji niety łko zapłaci! w szystk ie  

S jW e dług i, lecz posiadał jeszcze ogrom ny  

m ajątek . T rzeba podziw iać delikatny w ^oh  

bank ierów rzym skich , którzy początku ją­

cem u politykow i C ezarow i O tw orzy li tak  

olbrzym ie kredy ty , ry ie trząc w  nim  w idocz­

nie przyszłęga cesarza im perjum rzvm -  
śk iegu .

C ezar zresztą nie m yślal ty lko o sob ie . 

Jęcz także o skarb ie państw a, do którego  

odprow adził po w ojn ie ponty jsk iej sum ę  

250 m iljonów  m k. W  nagrodę za to w olno  

m u było jako jedynem u obyw atelow i pry ­

w atnem u w ybijać zło te m onety ze sw oją  

podobizną, podczas gdy dotąd w idniały na  

m onetach rzym sk . podobizny bogów . K ie­

dy C ezar w reszcie pow alił w szystk ich  
sw oich przeciw ników , obdarzy ł on w ojsko  

i lud podarkam i, których w artość przekra ­
czała sto m iljonów  m k, W  w span iałych  

ig rzyskach cyrkow ych brało udział cztery ­
sta lw ów , a podczas bitw y m orsk iej, przed ­

staw ionej na aren ie cyrkow ej, stanęło prze­

ciw ko sob ie ośm set glad jato rów , którym  

tow arzyszy ło dw adzieścia słon i, O gigan ­

tycznych kosztach te j im prezy słabe ty lko  

m ożem y sob ie w yrobić pojęcie . T ylko czło ­

w iek , m ający dochody w ielokro tnego m il­

iardera, m ógł sob ie na nią pozw pljć . i

21 I 1831 r. — Ks. Michał Radziwiłł do­
trzym uje od sejm u naczelne dow ództw o  

nad w ojsk iem w pow staniu listopadow ym .  

P oczątkow o R adziw iłł w zbran iał się przy ­

jąć dow ództw o, odzyw ały się rów nież gło ­

sy sprzeciw u , ale ostateczn ie zgodzono się  

na kandydatu rę R adziw iłła, tem bardziej, 
że C hłop ick i przyrzek ł w razie jego w ybo ­

ru służyć radą i pom ocą. R adziw iłł (u r. w  

1778 r., um . w  D reźn ie 1850 r.) brał udział 

w pow stan iu K óściuszkow skiem 1794 r„  

dosłuży ł się pułkow nika, a w  leg jonach zo ­

sta ł generałem . P o pow rocie do kraju zo ­

sta ł senato rem i generałem  dyw izji. W  po ­

w stan iu listopadow em był przez kró tk i 

czas w odzem . U stąp ił ze stanow iska do ­

w ódcy po bitw ie grochow skiej, sk ładając  

je w ręce S krzyneck iego 26 lu tego 1831 r. 

P o upadku W arszaw y przebyw ał w R osji 

do r. 1836 , następn ie udał się do D rezna, 

gdzie zam ieszkał na sta łe . W ybitnem i zdo l­

nościam i R adziw iłł nie odznaczy ł się i 

chw ilow e stanow isko w odza naczelnego  

zaw dzięczał raczej poparciu C hłop ick iego ,  

an iżeli osob istym  przym io tom .

Do dnia 10 Pp. listonosze przyjmują przedpłatę
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Z ostatniej chwili
Z wojny domowej

w HiszpaniiJIHGFEDCBA

P a r y ż . P o w s ta ń c y n ie p rz e sta ją p a ń s tw  
b o m b a rd o w a ć M a d ry tu . W c z o ra j u -j L — - 
p a d ło  k ilk a  p o c isk ó w  c ię ż k ie j a r ty le - m o rsk i 
r ii w  ś ró d m ieśc iu M a d ry tu . W y rz ą ­
d z o n e sz k o d y  są n ie zn a c zn e .

„ U n ite d P re ss 4 ’ d o n o s i, ż e w e d łu c  
sp ra w o zd a ń o trz y m an y c h w  G ilb ra l-  
ta rz e , o d c h w ili w y b u c h u w o jn y  d o ­
m o w ej w  H iszp a n ii w y m o rd o w a n o  w  
p ro w in c ja c h W a le n c ja , M a lag a  i B a r ­
c e lo n a 1 0  b isk u p ó w  i o k o ło  5 0 0  k s ię ż y . !

1 8  S T A T K Ó W  P O S Z Ł O  N A  D N O

U  w y b rz e ż y  P o rtu g a lii sz a le ją o d  
k ilk u  d n i s iln e  b u rz e . D o  te j p o ry  z a ­
to n ę ło  1 8  m n ie jsz y ch  s ta tk ó w . R a d io ­
s ta c je n a d b rz e ż n e o d b ie ra ją l ic z n e  
sy g n a ły  S . O . S .

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O  P A P I E S K I E  

P R Z E Z  R A D I O .

W  n ie d z ie lę 7 lu teg o O jc ie c Ś w . 
w y g ło s i p rz e m ó w ien ie , o ra z u d z ie li 
sw eg o b ło g o s ła w ie ń s tw a u c z e s tn ik o m  
K o n g re su  E u c h a ry sty c z n e g o ,  o d b y w a ­
ją c e g o  s ię  w  M a n illi n a  W y sp a ch  F ili ­
p iń sk ic h . W  ro z g ło śn i W a ty k a ń sk ie j  
c z y n io n e są p rz y g o to w a n ia d o n a d a ­
n ia  te j tran sm is ji.

P a r c e la c j a  n a d  m o r z e m
S ta ro s tw o M o rsk ie p o d a je  d o  w ia- h e ro w ie c o d o  I -g o  m a ją tk u  w  te rm i-  

d o m o śc i o só b z a in te re so w an y c h , ż e n ie  d o  d n . 1 7 I I b r ., — w  sp ra w ie  I i-g o  
p rz y s tę p u je d o  p a rc e la c ji m a ją tk ó w  m a ją tk u  d o  d n . 1 8 lu teg o  b r .

z .: i Z g łio z se n ia , z ło żo n e  p o  o z n a c z o n y m
S u l ic ic e o o b sz a rz e 2 0 0 h a p o w . te rm in ie , n ie b ę d ą u w z g lę d n ia n e . —  
_ _ L i . Z g ło sz en ia n a n a b y c ie z iem i n ie  p o d -
M ie r y s z y n o  o  o b sza rz e  3 8 9  h a  p o w . le g a ją  o p ła to m  s te m p lo w y m . —  D ru k i  

m o rsk i 'z g ło sze ń  w y d a ją  b e z p ła tn ie w sz y stk ie
p o ło ż o n y c h  w  p o w . m o rsk im  i w z y w a S ta ro s tw a ,  
c h c ą c y c h  n a b y ć z iem ię z ty c h  m a ją t-1  r,  ; . .
k ó w  d o z ło ż en ia p rz e p iso w y c h z g ło - i S ta ro s tę  . fo rsk ie g o :

sz eń  d o  S ta ro s tw a  M o rsk ie g o w  W e j- (— ) In ż . A . R a cz y ń sk i, k o m . z ie m sk i.

Z M A R Z Ł  N A  Ś M I E R Ć .

N a  p o g ra n ic z u  P ru s W sc h o d n ic h  w  
p o b liż u  m ie jsc o w o śc i W e łcz z n a le z io ­
n o  u b ie g ilie j n o c y  n a  sz o s ie , w io d ą ce j  
o d s tro n y g ra n ic y sk o s tn ia łe z w ło k i  
n ie zn a n e g o  m ę ż c z y z n y  w  w ie k u  o k o ­
ło  la t 4 0 . P rz y  z w ło k a c h  n ie z n a le z io ­
n o ż a d n y ch  d o k u m en tó w . P rz y b y ły  
le k a rz s tw ie rd z ił, iż śm ie rć  n a s tą p iła

G R Y P A  A  C Y T R Y N Y .

R z y m . W  M e sy n ie  c e n a  z a  c y try n y  
z o s ta ła  p o d w y ż sz o n a z 3 0  d o  6 0  l iró w  
z a  sk rz y n ię . P o w o d e m  te j s tu p ro c e n to ­
w e j z w y ż k i je s t o lb rzy m ie z a p o trz e ­
b o w a n ie n a  c y try n y z e w z g lę d u  n a  
p a n u ją cą  w sz ę d z ie e p id e m ię  g ry p y .

O  P o w o d z ie w  A n g lii p o łu d n io w o -

d y . M ias to  E to n , s ły n ą c e w c a ły m  '\y 5 'l® n c z en ]y * Z a c h o d z i p ra w d o p o d o -  
św iec ie z e  sw e j sz k o ły  z o s ta ło  z a la n e ')1 €T S w o ’ n ie zn a n y  o so b n ik je s t  
i o d c ię te o d  św ia ta . S a m o lo tv z a o p a-  " ż e b ra k ie m  z  P ru s W sc h ó d -1

' - - n ic h , k tó ry  p rz e k ro c z y ł g ra n ic ę  i m e
z d ą ż y w sz y d o jść d o .n a jb liż sz y c h o -  
s ie d li, z m arł  n a  d ro d z e .

W ład z e p o lic y jn e P o lsk i z w ró c iły P o lśk ie R a d io , a n a s tę p n ie  p rz e z  p o -  
s ię d o  w ład z  n ie m ie c k ic h c e le m  u s ta - n ie d z ia łk o w ą p ra sę ^ w ia d o m o ść  o  sp a ­

le n ia n a z w isk a z m a rłe g o .

Sprzeniewierzył 100.000 złoty h
Z a m iesz k a ły w B y d g o sz c z y  p rz y D e frau d a c je te p o p e łn ia ł a re sz to -  

N o w y n i R y n k u  z a rzą d c a m a ją tk u  5 6 - w a n y  o d ro k u 1 9 2 7 , to  je s t n ie m a l o d  
le tn i K a ro l S c h ró d e r z o s ta ł u re sz to - p ic irw sz eg o  d n ia  o b ję c ia  p rz e z eń  fu n k -  
w a n y p o d  z a rzu te m  d o p u sz c z e n ia  s ię c ji z a rzą d c y m a ją tk u . A re sz to w a n y  
sp rz e n ie w ie rz e n ia o k o ło 1 0 0 .0 0 0 z ł n a p rz y z n a ł s ię  d o  p rz y w ła sz c ze n ia  ty lk o  
sz k o d ę  sw e g o  c h le b o d a w c y , w łaśc ic ie - 2 0 .0 0 0  z ł n a  sz k o d ę w łaśc ic ie la  m a sy ,  
la m a ją tk u  Ja n a K ło so w sk ie g o . ।

K -/ x  m  v v  - c k i i i i ir i -u u l u u u i u w  u -  !  .  .

z a c h o d n ie j w y rzą d z iły  w ie lk ie sz k o - 2  z m a rz n ię c ia p rz y  o g o ln y m

tru ją  m iesz k ań c ó w  w  ż y w n o ść .

O  W  M o n te C a rlo z a m o rd o w a n y  
z o s ta ł f in a n s is ta a n g ie lsk i V ic to r  
L e e ch . M a  to  b y ć  m o rd  p o lity c zn y , d o ­
k o n a n y  p rz e z  b o lsze w ik ó w .

O  W  d n iu  1 8 u b . m . z z a k ład ó w  
F o rd a w  D e tro it w y sze d ł 2 5 .0 0 0 .0 0 0  
w ó z , o d d a n y  d o  u ż y tk u . Z te j o k a z ji  
o fia ro w a ł F o rd  2 5 m ilio n ó w  d a la ró w  
n a c e le  sp o łe c z n e sw o ic h p ra c o w n i­
k ó w  i ro b o tn ik ó w .

O  S p ó łd z ie ln ie  ru m u ń sk ie w  m y śl  
u c h w a ł rz ą d u ru m u ń sk ie g o w y w io zą  
d o N ie m ie c 5 0 0 0 w a g o n ó w  p sz en ic y .  
R u m u n ia w z a m ia n o trz y m a m a te r ia ł 
w o jen n y .

F A B R Y K A  „ U N I A “  W  B Y D G O S Z C Z Y  
N I E  S P Ł O N Ę Ł A .

G r u d z ią d z . Ja k  n a s in fo rm u je  d y ­
re k c ja fa b ry k i m a szy n ro ln ic z y c h  

j „ U n ia “ w  G ru d z ią d z u , p o d a n a p rz e z

le n iu  s ię fa b ry k i „ U n ia “ w  B y d g o sz ­
c z y — n ie o d p o w iad a c a łk o w ite j  
p ra w d z ie , p o n ie w a ż p o ż a r z n iszc z y ł 
ty lk o  je d en  d ro b n y  o d d z ia ł fa b ry k i w  
B y d g o sz cz y , a m ia n o w ic ie c z ę ść , w  

q j j  - i • i i i k tó re j  p ro d u k o w a n o  tra k i  o ra z  m a szy -  
G d a n s k . b ą d  g d a ń sk i sk a z a ł n a  k a - n i 'k i • j  J
t? i i • m • • • • > n y  d o  o b ro b k i d rz e w a .

rę 5 -le tn ie g o  w ię z ie n ia o rg a n iz a to ra J  
k o m u n is ty cz n e j p a rtii G d a ń sk a , R y -  
te w sk ie g o , g łó w n e g o k a s je ra v o n  
W y sc h e tz k ie g o  n a  2 la ta  o ra z 2 8  c z ł. 
n a m n ie jsz e k a ry , 5 o sk a rż o n y c h  z o ­
s ta ło  z w o ln io n y c h .

G D A Ń S C Y  K O M U N I Ś C I  P R Z E D  

S Ą D E M .

—  J a b ło n o w o . W  so b o tę , d n ia 3 0  
s ty c z n ia 1 9 3 7  r . o  g o d z in ie  8 -m e j ra n o  
n a d w o rc u k o le jo w y m  w  p o c z e k a ln i  
1 1 1 k l. z m arła  m ło d a  k o b ie ta , n ie u sta ­
lo n e g o  d o ty c h c za s n a z w isk a  a n i m ie j ­
sc a z a m ie sz k a n ia . P rz y b y ły  n a m ie j­
sc e w y p a d k u  le k a rz  s tw ie rd z ił śm ie rć  
n a tu ra ln ą . O p is k o b ie ty : la t o k o ło  2 0 , 
w z ro s tu  o k o ło  1 ,5 0  m , d o b rz e  o d ż y w ia ­
n a , w ło sy  b lo n d , u b ra n a  w  le tn i sz a ry  
p ła sz cz z n isz cz o n y , trz e w ik i n isk  e  
c z a rn e . Z w ło k i z o s ta ły  o d s ta w io n e  d o  
k o s tn ic y  w  Ja b ło n o w ie . K re w n i m o g ą  
s ię z g ło s ić  n a  p o s te ru n k u  P . P . w  Ja ­
b ło n o w ie c e lem  ro z p o z n a n ia .

—  W ię c b o r k . Z  p o w o d u  e p id em ii 
g ry p y z o s ta ły z a m k n ię te sz k o ły  w  
W ię cb o rk u  i w  k ilk u  m ie jsc o w o śc ia c h  
o k o licz n y c h . Z a c h o d z i o b a w a , ż e i w  
S ę p ó ln ie d z ie c i w  b a rd z o  w ie lk im  p ro  
c e n c ie  c h o ru ją . C z y  d o  te g o  n ie  p rz y -  

m n a s ty k i w  p o ra n n y c h g o d z in a c h  n a  
lo d z ie  p rz y  ta k  w ie lk im  m ro z ie ?

O  W  d n iu  1 lu te g o w d z ię ń św . 
Ig n a c e g o , c a ła  P o lsk a  o b c h o d z iła  u ro -  

) c z y śc ie im ie n in y P re z y d e n ta R z ec z y ­
p o sp o lite j Ig n a c e g o  M o śc ic k ie g o . M a r ­
sz a łe k  Ś m ig ły  R y d z  z ło ż y ł ż y c z e n ia  w  
im ie n iu a rm ii ju ż w  so b o tę , d n ia 3 0 c z y n ią s ię le k k o m y ś ln a g o d z in a g i-  
s  ty c z n ia .

O  M in is te r B e c k  p o z o s ta ł w  G e n e ­
w ie , g d y ż  z a p ad ł n a  g ry p ę .

O  S ę d z ia m i S ą d u  N a jw y ż sze g o  n o ­
m in o w a n i z o s ta li d o ty c h c z aso w i sę ­
d z io w ie  S ą d u  A p e lac y jn e g o  w  P o z n a -  

p rz y k ła d ó w  s tw o rz e n ie m  i z n a laz ła s ię n a to rz e n iu : P o sp ie sza lsk i, K rz e m iń sk i i D o -  
p sa p o d a ją  k o le jo w y m , g d z ie  z  p rz e ra że n ie m  sp o - b rz a ń sk i.

O  W  c a łe j P o lsc e  sp a d ły  śn ie g i. W  
M a łio p o lsce p o tw o rz y ły  s ię o g ro m n e  
z a sp y . P o c ią g i k o le jo w e p rz y c h o d z ą  i 
z o p ó ź n ie n ie m .

O  P rz y b y łe m u z M ław y L e jb ie  
Z im m e rs te in o w i, k tó ry  u z y sk a ł sp a ­
d e k  8 ty s . z ł ja k iś in n y  ż y d  sp rz e d a ł  
w ięz ien ie  n a  P a w iak u . P o d p isa ł z  n im  
u m o w ę , a  Z im m e rs te in  w p łac ił 3 0 0 0  z ł.

O  N a H e lu  n a k rz e lo d o w e j z a u ­
w a ż o n o  6 fo k , w y le g u ją c y c h s ię n a  
s ło ń c u . M a to o z n a cz a ć trw an ie m ro ­
z ó w  n a  B a łty k u .

O  Z  C h o rz o w a d o n o szą o s iln y ch  
w strz ąsa c h p o d z ie m n y c h , k tó re ró w ­
n ie ż  o d c z u to w Ś w ię to c h ło w ic ac h i 
W ie lk ic h  H a jd u k a c h .

O  W  D u b n ie w u rz ę d z ie  p o c z to ­
w y m  w y k ry to  n a d u ż y c ia , p o le g a jąc e  
n a  k ra d z ie ży  l is tó w  p ie n ię ż n y c h . P o -  

b y ło  " ta k ic h ,' k tó r iy p o trz eb o w a li |d e j rz a“  ° n a d u ż y c ia  k ie ro w n ik  e k s -  
p a lta i g a rn itu ru . P o d c z a s k ilk u s to - P ^ d y c j 1 p o c z to w e ,j S k a rb o w sk i i z a -  

lu d z ie p rz y c h o d z ili s W P < ?a Je S o b u rm iak z o s ta li a re sz to -  
1 J  w a m i.

O  W  L u b lin ie  S ą d  O k rę g o w y  sk a -

Mądry pies 
ocali* troje dzieci

W śró d ta k l ic z n y c h  
z m y ś ln o śc i i w ie rn o śc i x x  j _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
p ism a  a n g ie lsk ie  je sz c z e je d e n  z a s łu - s trz e g ła tro je m a ły c h d z ie c i b a w ią - ,  
g u ją cy  n a  u w a g ę .

W  ty c h d n ia c h m iesz k a n k ę  
B e c k w o rth p . M a łg o rz a tę C la rk e t 
I ' '  ’ ~  ‘ /

n ic o m m ie jsk im , z a trz y m a ł 
p ie s , n a szc z ek u jąc y  g ło śn o ,  
.R c je j trw o żn y m  w z ro k ie m  w  o c z y  i : lo n d y ń sk i p o c ią g  p o śp ie sz n y ,  
z a w rac a jąc  w  je d n y m  k ie ru n k u . । D z ię k i w ię c n ie p rz e c ię tn e j z m y ś l-

Z a c ie k a w io n a te m i m a n e w ra m i p . 'm o śc i p sa tro je d z iec i u n ik n ę ło n ie -  
C la rk e t ru sz y ła z a z a n ie p o k o jo n y m  c h y b n e j śm ie rc i.

| c y c h  s ię n a jsp o k o jn ie j p o m ię d z y  sz y - ! 
m . n a m i.

„ r . D o s ło w n ie  w  o s ta tn ie j c h w ili p ie s  L
k tó ra  w y sz ła n a  p rz e ch a d z k ę  k u  g ra - d o p ro w a d z ił ją d o te g o m ie jsc a , z a -  

a l n a g le le d w ie  b o w ie m  z d ą ży ła  u su n ą ć  d z iec i  
sp o g lą d a -1  z to ru , g d y  n a d je ch a ł c a ły m p ę d e m

—  W a łd o w o , p o w . sę p o le ń sk i. 2 5  
u b . m . w y b u c h ł z p rz y c z y n  d o tą d  n ie ­
u s ta lo n y c h  p o ż a r  w  z a b u d o w a n iu  s to ­
la rz a  p . Z ie m iń sk ie g o . S iln y  w ia tr  sp o ­
w o d o w ał z n isz cz e n ie c a łe g o z a b u d o ­
w a n ia w ra z z in w en ta rz e m  i u m e b lo ­
w a n ie m  o ra z d rz e w a  u ż y tk o w e g o . —  
S tra ty  są  b a rd z o  p o w a ż n e .

l ie  w o ln o s t a w a ć w p ó l d r o g i

! —  G d y n ia . W  d n iu  2 1 u b . m . n a
K a m ie in n e j G ó rz e w  w illi „ N a sz d o -  
m e k “ , d o z o rc a G isz c zo n K o n s ta n ty , 1 . 
3 1 , u le g ł śm ie r te ln e m u z a c z ad z e n iu  
g a z em  d rz ew n y m . G iszc z o n ro z g rz e ­
w a ł ru ry  w o d o c ią g o w e  d o  c z e g o  u ż y ł  
w ę g la  d rz e w n e g o  ro z p a la ją c  g o  w  b la ­
sz an y m  n a c z y n iu . P o u sk u te c z n ien iu  
ty c h  c z y n n o śc i n a c z y n ie  z  w ę g lem  p o -  

js ta n o w ił w  u b ik a c ji, d o  k tó re j n a s tę -  
[p n ie  w sz e d ł i w sk u te k  n a g ro m a d z o n e ­

g o s ię ta m  g a z u z o s ta ł z a tru ty . W e z ­
w a n y le k a rz p o g o to w ia s tw ie rd z ił  
z g o n .

„ G o rą c e se rc a z w a lc zą m ró z “ . —  
Z ta k im  h a s łem  p rz y s tąp iliśm y  d o  a -  
k c ji p o m o c y z im o w e j. N ie w o ln o  
n a m  te raz  d o p u śc ić , ż e b y  p lłlo m ie ń  n a ­
sz y ch  g o rą c y c h  se rc o k a z a ł s ię „ s ło ­
m ia n y m  o g n ie m “ .

N ies te ty w śró d sz e ro k ic h rz e sz  
sp o łe c z e ń s tw a , k tó re  o c h o tn ie w  p ie r ­
w sz e j c h w ili p o sz ło n a  p o m o c b e z ro ­
b o tn y m  d a je s ię o b e c n ie w y c z u ć n a ­
s tró j ja k  g d y b y  o d p rę ż en ia , w y n ik a ­
ją ce g o z b ło g ie g o u c z u c ia  „ d o b rz e  
sp e łn io n e g o  o b o w ią z k u  o b y w a te lsk ie ­
g o . —  D a liśm y  c o  k to  m ó g i i c o  k to  
c h c ia ł. A le z a w c z eśn ie b y ło b y  d z iś  
ju ż  sp o c zą ć  n a  la u rac h .

W  re z u lta c ie  d o ty c h c za so w e j z b ió r  
k i z im o w e j o b d a rz o n o z g ó rą m ilio n  
o só b  —  b e z ro b o tn y c h i ic h ro d z in . —  
C y fra im p o n u ją ca . W  rz e c zy w is to śc i  
je d n a k  je szc z e  n ie w sz y s tk ie p o trz e ­
b y  z o s ta ły  z a sp o k o jo n e . P a ru m ilio n o -  
w a rz e sza  b e z ro b o tn y c h  w ra z  z ro d z i­
n a m i n a d a l c z ek a n a  d a r z rą k  sp o ­
łe c z e ń stw a .

T rz e b a b y ło o b se rw o w a ć ro z d a -_ _ _
w n ic tw o  d a ró w , ż e b y s ię p rz e k o n a ć , > sz e .

iż p o trz e b y  ty c h , k tó rz y  s ię z g ło s ili,  
z a sp o k o jo n e  z o s ta ły  je d y n ie w  p e w ­
n y m  s to p n iu . K to  d o s ta ł g a rn itu r , n ie  
m ó g ł ju ż  o trz y m a ć  p a lta . A  n a jw ięc e j  

p a lta i 
p n io w e g o m ro z u , l 
z o d le g ły ch  d z ie ln ic , trz ę są c s ię z z i­
m n a w w y św ie c h ta n e j m a ry n arc e ,  _ _ .£ _ _ _ _
a lb o w ia tre m p o d sz y ty m p a le tk u , z a ł a d w . C isw s ic k ie g o  n a 1 i p ó ł ro -  
w ło ż o n y m  w p ro st n a  k o sz u lę . T rz e b a k u w ię z ie n ia z a o sz u k a ń c zą tra n s-  
b y ło  n a  to  p o p a trz e ć , ż e b y  p rz e k o n ać a k c ję .
d la  k o g o  p rz e z n a c z o n e są n a sz e , z n o ­
sz o n e „ ła sz k i 4 4 , k tó ry c h  w y z b y w a liś ­
m y  s ię  b e z  w ie lk ie g o z a p ew n ie  ż a lu  i _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
u sz cz e rb k u  d la s ie b ie . Z a g ro sz e , k tó - k o w sk ie g o sp a liła s ię s to d o ła , sz o p a i 
re rz u c a liśm y  d o  p u sz k i „ p o m o c y z i- c h le w y . W  s to d o le z n a jd o w a ło  s ię 1 8  
m o w e j 4 4 w ie le trz eb a b y ło z ro b ić . —  fu r s ło m y , 1 0  fu r  s ia n a  i w ie le in n y c h  
B e z ro b o tn i o trz y m u ją w  o ś ro d k a c h 'c a ło ro cz n y c h z b io ró w  ro ln y c h . N a d to  
z a o p a trz en ia p a c z k i, k tó re m a ją s ta -  jsp a liło  s ię c z ę ść m a sz y n ro ln y c h  i in -  
n o w ić z a o p a trze n ie  d la n ic h , o ra z d la w e n ta rz a m a rtw eg o . S tra ty o g ó ln e  
ic h ro d z in w  k ry ty c z n y m  o k re s ie z i- w y n o sz ą 3 0 0 0 z ł. S p a lo n e  b u d y n k i u -  
m o w y m . P a c z k i k o m p le to w a n e  są w e - b e z p ie c zo n e  b y ły  n a su m ę 2 0 2 5 z ł. —  
d łu g  w ie lk o śc i ro d z in y . W ię k sz e ro - Z b io ry ro ln e u b e z p ie c z o n e n ie b y ły , 
d ż in y o trzy m u ją o b fitsze p a c z k i, P o ż a r p o w s ta ł w sk u te k  n ie o s tro ż n e g o  
m n ie jsz e  ro d z in y  —  p a c z k i sk ro m n ie j- o b c h o d z e n ia  s ię  z o g n ie m  p rz e z  c ó rk ę  i 

: p o sz k o d o w a n e g o . I

G I E Ł D A

U r z ę d o w a  c e d u ła g ie łd y  z b o ż o w o - t o -  

w a r o w e j w  B y d g o s z c z y .

2 9  s ty c zn ia 1 9 3 7 r

a k c ję .

—  Z a b o r o w e . D n ia 2 7  s ty c z n ia  b r .  
n a  sz k o d ę ro ln ik a S ta n is ła w a S z u s ta -

Ż y to 2 3 ,2 5 — 2 3 ,5 0

P sz e n ica 2 7 .2 5 — 2 7 ,5 0

Ję c z m ie ń  ro w  a ro w y 2 5 ,0 0 — 2 6 ,5 0

G ro c h W ik to r ia 1 6 ,0 0 — 1 6 ^ 5 0

G ro  c h  F o lg  e ra 2 1 ,0 0 — 2 3 ,0 0

W y k a 1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0

P e lu sz d ia 2 0 ,0 0 — 2 1 ,0 0

Ł u b in  n ie b ie sk i 1 0 ,5 0 — 1 1 ,5 0

R z e p ak 4 5 ,5 0 — 4 5 ,5 0

M a k n ie b ie sk i 6 1 ,0 0 — 6 4 ,0 0

G o rc zy c a 2 7 ,0 0 — 2 9 ,0 0

K o n icz y n a  b ia ła 8 0 ,0 0 — 1 0 0 ,0 0

K o n ic z y n a c z e rw o n a 1 0 5 ,0 0 — 1 2 0 ,0 0

M a k u c h  rz e p a k o w y 1 8 ,5 0 — 1 9 ,0 0

W y tło k i su sz o n e 8 ,0 0 —  8 .5 0

S ło m a ż y tn ia p ra so w a n a 3 ,2 5 —  3 ,5 0

S ia n i n a d n o te c k ie lu z e m 4 ,0 0 —  5 ,0 0

S a ra d e la 1 6 .0 0 — 1 8 .0 0

O trę b y  ż y tn ie 1 5 ,2 5 — 1 5 ,5 0

O trę b y p sz e n n e 1 4 ,7 5 — 1 5 ,2 5
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38 L oteria P ań stw ow a
Co jest korzystniejsze dla 
?ryjnych: czy zwiększenie

(•z\ wiście kosztem ieli ilości, 
przeciwnie, podzieli nie wi 
wvgianych i wzmożenie v\ te

Rozstrzygnąć lo pytanie w spos

pod tym względem są'bardzo podzielo­
ne. Można jednak ułożyć plan tak. by 
znalazły w nim swój wyraz rozmaite 
poglądy i, pozostawiając najatrakcyj­
niejsze wielkie wygrane, poświęcić 
pozostałe w celu zwiększenia liczby 
ś red n i eh wyg  ra nych .

Dyrekcja Loterii Państwowej daw­
niej, kasując wszystlkie wygrane po­
nad 100 tysięcy złotych, z wyjątkiem 
miliona, w klasie czwartej, a nastę­
pnie ograniczając w tejże klasie ilość

Św. Katolic.
v. Rehóii zachód

',28 I

7,26 |n  umerem

Z okazji Imienin Pana Prezydenta

po wylosowaniu

minie

Btażeja 
Weroniki
Agaty

16.26
16,28

dzie jeden zwiiek z ninne 
ry przy pad nie dzienna 
wysokości 20.000 złotych.

Wspomnimy jeszcze o 
ni u ilości dni ciągnienia
każdej klasie, dzięki czemu kończyć

na

urzędowych tabel.

R P . i 

dbyło się w dniu 1 lutego uroczyste nabożeń- 
two z udziałem przedstaw cieli władz par.stwo- 

I wych i miejskich oraz licznych wiernych. Nabo- 
jżeństwo odprawił ks. prof. Brejski.

@ Mróz zelżał Od wczoraj mróz zelżał —  
g_ ' O le tak zostanie będziemy mieli odwilż i bioto 
W j Ostatnie mrozy podobno spowodowały, że w 

poniedziałek w całym mieście nie można było 
kupić węgla.

’ S W ieczorek tow arzysk i. N a zakończenie
w ■ W.’ *  ZW tegorocznego karnawału urządza wydział „So­

kolic" tutejszych w sali „Dworu Wąbrzeskiego" 
Jak się dowiadujemy przygotowują nasze sym­

patyczne „Sokolice" swoją imprezę karnawało- 
jwą od dłuższego czasu i z wielką starannością.

Słońce \fj programie przewidziane są od godz. 20 po- 
p’sy gimnastyczne, tańce narodowe, jak kuja­
wiak, krakowiak, mazur itd. w tęczowych bla­
skach reflektorów. Bogato zaopatrzony bufet 
w własnym zarządzie — podawać będzie znako-

16,39 nrte zakąski gorące i zimne oraz pieczywo do- 
' mowego wyrobu. Nie wątpimy, źe obywatelstwo 
| miasta i okolicy pospieszy w niedzielę na 
czorck S ok olic , gdyż wkrótce skończy się 

j zabaw i rozrywek.

® C h orob y zak aźn e. W tygodniu od 24
30 I zanotowano następujące choroby zakaźne: 
Wąbrzeźno 3 wypadki jagl cy, 3 odry, 2 gruźlicy 
w Wielkich Radowiskaćh 30 wypadków odry, 

; w Golubiu 1 wypadek pokąsania przez psa, w 
Bielsku 53 wypadki odry, w Niedźwiedziu 27 
wypadków odry, w Jarantowicach 51 wypadków 
'odry.

® „P od d w iem a flagam i" —  pod powyższym  
tytułem wyświetla Kino „Słońce" dziś d dni na- 

1 stępne rewelacyjny film.

w ie-

czas

I do

interesu je

(b Wizdorncści kościelne. W czwartek przed 
pierwszym piątkiem spowiedź o godz. 7 go- 

; dżina święta. W piątek o godz. 6,30 rano Msza 
św. do Serca Jezusowego, o godz. 6,30 wieczo­
rem nabożeństwo do Serca Pana Jezusa. W n.e- 

' dz’elę, jako niedzielę zapustną rozpoczyna się 
40 godzinne nabożeństwo z Wystawieniem i pier 
wszą Mszą św, o godz. 3 różaniec o godz. 6,15 
nieszpory i repozycja Najśw Sakramentu.

Porządek adorowania jak zwykle.

min gry trzydziestej ósmej
Państwowej, ten zaznajomić się może 
z nimi w każdej kolekturze. Te osia-; 
tnie obowiązane są okazywać właści­
we druki wszystkim, którzy tego zażą­
dają a nie tylko swoim klientom.

Ogólne zasady gry Loteryjnej nie 
uległy zresztą żadnym zmianom, zwła .  „    
szcza. Że szereg reform, wprowadzo- ' ski p . W ład ysław y D ąb row sk iej, córki rolnika 
nych stopniowo, począwszy od 26 Lo- z p , F ran ciszk iem  N ow ick im , sekretarzem Miej-

w
© Ś lu b. W dniu 2 bm ks. prób. Kroplewkl 

Brudzawa-ch pobłogosławił związek małżeń-

— Miesięczne zebranie Tow. Gimn. „So­
k ół" odbędzie się w czwartek, dnia 4 lute­
go o godz. 20 w lokalu p. Klimka. Czołem.

■ Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Piim 

j Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz : 

Bolesław Szczuka Wąbrzeźno Pom., ul. Mickiewicza 1.

wprowadzając nowy typ po siedern- 
dzesiąt pięć tysięcy. Dzięki temu oraz 
innym posunięciom, zamiast poprzed­
nich czterech wygranych stutysięcz­
nych. osiągnięto możność utworzenia 
trzech wygranych po sto i czterech 
po siedemdziesiąt pięć tysięcy — ra­
zem więc, siedem wygranych wię­
kszych. nie licząc miliona oraz normal 
nej ilości średnich wygranych.

W rozpoczynającej się trzydziestej 
ósmej loterii posunięto się jeszcze o 
krok dale/j. Pozostawiono mianowicie 
w każdej z pierwszych trzech klas 
tylko po jednej stutysięcznej wygra­
nej. w klasie czwartej - zaś dwie ska- 1
sowano zupełnie normalne wygrane i® 
po dwadzieścia tysięcy złotych, pozo­
stawiając je jedynie w postaci t. z  w. 
wygranych dziennych w ilości odpo­
wiadającej liczbie dni ciągnienia. —  
Wprowadzono natomiast nowy typ 
wygranych po piętnaście tysięcy oraz 
po trzydzieści i siedemdziesiąt pięć .... 7
tysięcy złotych. Te ostatnie dwie wy- Jeileńskiej huty na 1 miesiąc aresztu 
grane figurują w planie dla drugiej.'za czterokrotne puszczanie 
trzeciej i czwartej klasy.

Co się tyczy wygranych dziennych    .. . 
to oliecnie istnieć ich będą dwa typy, Idzie przestrogą dla innych. 

Numer akt: Km. 955/56.
W E Z W A N IE

, • .. i -li ’ 1 " ■ TT J O n Li- w 1. 'Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie
teru, wykazuje stale swą żywotność 1 skieigo Urzędu Bezp. Publicznego z Wąbrzeźna. Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowa- 
celowość. Młodej Parze składamy na wspólnej drodze ży- lewie ul. M. J. Piłsudskiego nr 25 podaje do pu-

1 cia wszelkiej pomyślności. R ed . i W yd aw n ictw o ślicznej wiadomości, ze d n ia 24 lu tego' 1937 r. o  
god z. 10-ej p rzystąp i d o op isu n ieru ch om ości  

yakońrzony ' Nowy M 1ew iec tom  II, w ykaz L . 18 , do której 
y skierowana została egzekucja w poszukiwaniu

sztaini itd. przypadającej wierzycielce W eron i-

® K rótk i ok res k arn aw ałow y

NIE ROZPOWSZECHNIAĆ FAŁSZY  ■“ zostanie tradycyjnym „ŚLEDZIEM" urządzonym I wierzytelności w kwocie 6.550,— /l /. %% i ko- 

WYCH PIENIĘDZY. Krzyża we sztami itd. przypadającej wierzycielce W eron i- 
Hotelu pod ce S chm id t, w d ow ie zam . w N ow ym M lew cu, 

Sąd Okręgowy Z Gdyni na sesji Białym Orłem. Zabawa ta trwać będzie krótko.

na dochód Polskiego Czerwonego 
wtorek, dnia 9 lutego 1937 roku w

p ow . W ąb rzeźn o i tow . od d łu żn ików  F ranciszka  
i K lary m ałż. W iśn iew skich zam . w W ielk ichi . Z - , i i i ...  1 u iuiz.. isn iew sK icii /.am . w w ieiK icn

wy.Jazdowej W Kartuzacłl skazał W bo tylko do północy, ale za to zapowiada się R ad ow iskaćh p ow . W ąb rzeźn o i w zyw a wszyst- 
1 1 * " 1 1 ‘ | kie osoby, nieuczestniczące w postępowaniu, aby

। przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa 
© Z ab aw a K oła P rzyjació ł Z w iązk u S trze- f'0 wymienionej nieruchomości lub jej przyna­

leżności. jeżeli prawa tych osob stanowią prze­
szkodę do egzekucji.

K ow alew o, dnia 29 stycznia 1957 r.
K om orn ik : (— ) L itw in .

dniu 29 ub. m. Aug. Wydrowskiego z bardzo wesoło. I kie osobv, nieuczestniczące w postępowaniu, abv

j w obieg
; fałszywej 10-złotÓwki. Karę zawieszo- leck iego odbędzie się w hotelu pod Orłem w; 

UO na 2 lata. Niech ten wypadek bę- dniu 6 bm. Całą moc niespodzianek. Sała ładnie 1 
udekorowana i dobrze ogrzana. i

M l

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan, Obywatelstwo miasta i okolicy 
W ąb rzeźn a, iż z d n iem  30 stycznia b .r. otw orzyłam

w  d om u p . M . K ru czk ow skiej

RYNEK nr 28.

SKŁAD CUKIERKÓW „BOMBONIERA"
Jako długoletnia pracowniczka firmy „Wielkopolski Skład Kawy" starać się 

będę zadowolić Szan. Klientelę przez sumienną obsługę — oraz świeże i wyborowe 
artykuły. —

Prosząc o łaskawe poparcie, kreślę się

H A L IN A P R E U S S Ó W N A

M ajątek W ałycz
pow. Wąbrzeźno 

ogier państwowy Wilhelm 
Tell — półkrwi angielskiej 
Zgłoszenia klaczy do stano­
wienia w kancelarii maj. 
Dowody urodzenia klaczy 
lub dowody tożsamości przy 
zgłoszeniu potrzebne

R ad ioap araty  
najlepiej naprawia i do na­
bycia w warsztacie radio­
wym

A . H . D iisterh óft 
Wolności 1

N IE B Ł Ą D Ź !!
przed nabyciem aparatu radiowego napisz do nas. 
Radioaparaty ostatnich modeli 1937 do sieci lub 
baterii nabyć można nastanie] i na dogodnych 

wTarunkach w znanej firmie

„Polskie Zakłady Radio - Select”
W arszaw a, Marszałkowska 147/58

Przyjmujemy obligacje Pożyczki Narodowej, Konso­
lidacyjnej, inwestycyjnej po kursie 100- za 100— 

Katalogi, warunki wysyłamy na żądanie bezpł.

Z A W IA D O M IE N IE

Mam zaszczyt zawiadomić Szan, Publiczność, że w  d n iu
30 stycznia b r. otworzyłam

SKŁAD CUKIERKÓW

TOW. KOLONIALNYCH i ART. TYTONIOWYCH
PRZY UL. HALLERA 3.

(dom p. Nizwantowskiego — dawniej Vorschussverein),

Na składzie posiadam p ierw szorzęd n y tow ar, p o cen ach  
b ezk on ku ren cyjn ych.

Jako siła fachowa, pracująca od kilku lat w danym za­
wodzie, daję r kojmię że nawet najwybredniejszą Klientelę 
należycie i z zadowoleniem obsłużę,

H E L E N A C H Ę S IO W A
W ąb rzeźn o, ul, Hallera 3.

K IN O  
d źw iękow e  

SŁOŃCE

Z dniem 1 III. 37r, przyjmę

u czn ia
wymagane 6 klas gimn.

Ł u cjan L eśniew icz 
drogeria Wąbrzeźno

D ziew czyn a
z dobrym gotowaniem i do 
wszelkich prac domowych 
potrzebna zaraz na wieś

Zgł. w adm. „Głosu"

D ziew czyn a
do wszelkich prac domo­
wych i z gotowaniem po­
trzebna zaraz

W . M ark u szew sk i

30 TANICH DNI
od 1 lu tego — w firmie

FELIKS REIMANN
W Ą B R Z E Ź N O ,R Y N E K  30

Przyjmuję do chemicznego czyszczenia i 
farbowania

D ziś o god z. 5 , i 8 ,15 i ju tro p o r z ostatn i —  
Wszyscy na najpotężniejszy film wszystkich czasów p.t. 

P od d w iem a flagam i41
Najcudowniejsze sceny zmagań Legii w Afryce-------—
Najwspanialszy romans — Najdroższy film Ameryki —

Następny program

„P IE ŚŃ M  IL I O N  Ó W “  —

Administracja maj. Mgowo 
Państw. Banku Rolnego 
poczta Wiewiórki, powiat 
Wąbrzeźno

w yd zierżaw i
zaraz fachowemu ogrodni­
kowi ogród warzywno —  
owocow7y obszaru ca 2 ha

Książnica Kopemikańska

w Toruniu

N A JS Ł Y N N IE JS Z Y  JA SN O W ID Z  W O M O U T H

mistrz Międizynaroidowego Instytutu Wiedzy 
Tajemnej, uznany jako wszechświatowej sławy 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY", które 
jest nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanych kwestiach. Widzi na odle­
głość. Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opra­
cowuje horoskopy i analizy grafołogiczne. Medium 
zestawia pewne wygranej nry losów, podaje gdzie 
takowe można nabyć. W 34 loterii padło 48 wiel­
kich wygranych, wybranych przez Medium. Podać 
datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć 
zł 1 — znaczkami pocztowymi. Adres: Kraków, 
Lubicz 22, — m. 2.

T A N IO

O L E JE S A M O C H O D O W E
Gargoyle, Galkar, Polmin i Kar­
paty w bańkach i na wagę. —

M 1X O L  płyn przeciw zamarzaniu wody w 
chłodnicach samochodowych — 

POLECA:

Łucjan Leśniewicz - Drogeria pod Koroną
W ąb rzeźn o, Pom. - Rynek 7

WIELKA WYPRZEDAŻ
EH

cukierków, czekolady i wielu innych 
rzeczy po cenach niskich — z p o ­
w od u lik w id acji in teresu

M A R IA  K R U C Z K O W S K A
RYNEK 28

♦ Składajcie ofiary na pomoc zimowa


